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    ŻOŁ­NIERZ I DZIEW­KA


Póź­nym wie­czo­rem, ko­ło Au­gar­ten­brüc­ke2.



Żoł­nierz nad­cho­dzi gwiż­dżąc, spie­szy do do­mu



DZIEW­KA

Pójdź3, mój ślicz­ny anioł­ku.




Żoł­nierz od­wra­ca się, po­tem idzie zno­wu da­lej



DZIEW­KA

A co? Nie pój­dziesz ze mną?




ŻOŁ­NIERZ

Ach, to ja je­stem tym anioł­kiem?




DZIEW­KA

Pew­nie, a któż­by? Chodź do mnie. Miesz­kam za­raz tu­taj, w po­bli­żu.




ŻOŁ­NIERZ

Ni­mam cza­su. Dra­łu­ję do ka­sar­ni4!




DZIEW­KA

Do ka­sar­ni zaj­dziesz za­wsze jesz­cze na czas. U mnie le­piej.




ŻOŁ­NIERZ

zbli­ża się

A co by nie?




DZIEW­KA

Pst! La­da chwi­la mo­że na­dejść po­li­cjant.




ŻOŁ­NIERZ

Głup­stwo! Po­li­cjant! Abo ni­mam to ba­gne­tu?




DZIEW­KA

No, chodź­że.




ŻOŁ­NIERZ

Od­czep si. Ni­mam ani dud­ka.




DZIEW­KA

Nie chcę pie­nię­dzy.




ŻOŁ­NIERZ

przy­sta­nął. Sto­ją przy la­tar­ni

Pie­nię­dzy nie chcesz. A coś ty za jed­na?




DZIEW­KA

Pie­nią­dze bio­rę od cy­wi­lów. Ta­ki jak ty — mo­że za dar­mo.




ŻOŁ­NIERZ

To ty pew­nie ta, co to mi o niej Hu­ber roz­po­wia­dał.




DZIEW­KA

Nie znam żad­ne­go Hu­be­ra.




ŻOŁ­NIERZ

Rych­tyk5 ta sa­ma! Wisz... w tyj ci ka­wiar­ni na Schif­fgas­se... co­ście to po­szli ra­zem do do­mu.




DZIEW­KA

Z tej ka­wiar­ni po­szłam już z nie­jed­nym do do­mu... ho! ho!




ŻOŁ­NIERZ

No, to chodź­my, chodź­my.




DZIEW­KA

Co cię tak przy­pi­li­ło6?




ŻOŁ­NIERZ

Ta na co cze­kać? O dzie­sią­tej mu­szy być w ka­sar­ni.




DZIEW­KA

Jak dłu­go je­steś w służ­bie?




ŻOŁ­NIERZ

A co ci do te­go! Da­le­ko miesz­kasz?




DZIEW­KA

Dzie­sięć mi­nut dro­gi.




ŻOŁ­NIERZ

To za da­le­ko. Daj gę­by.




DZIEW­KA

ca­łu­je go

To mi naj­le­piej sma­ku­je, jak ko­go lu­bię!




ŻOŁ­NIERZ

Mnie nie­ko­niecz­nie to. Ale pójść ta­ki nie pój­dę, bo za da­le­ko.




DZIEW­KA

Wiesz co? Przyjdź ju­tro po­po­łu­dniu.




ŻOŁ­NIERZ

Zgo­da. Daj mi swój ad­res.




DZIEW­KA

A nuż nie przyj­dziesz?




ŻOŁ­NIERZ

Jak ci mó­wię...




DZIEW­KA

Wiesz co — jak ci te­raz do mnie za da­le­ko — to... to... 


Wska­zu­je Du­naj.



ŻOŁ­NIERZ

Jak­że to?




DZIEW­KA

Tu tak­że ci­chut­ko... nikt tu te­raz nie przyj­dzie.




ŻOŁ­NIERZ

Eh, to ni tak, jak ma być.




DZIEW­KA

Ze mną za­wsze tak, jak ma być. Pójdź! Kto tam wie, czy ju­tro bę­dzie­my jesz­cze ży­li?




ŻOŁ­NIERZ

To chodź — ale du­chem7!




DZIEW­KA

Ostroż­nie, tu tak ciem­no. Jak się po­śliź­niesz, bęc! do Du­na­ju.




ŻOŁ­NIERZ

To by ci by­ło.




DZIEW­KA

Pst, cze­kaj krzyn­kę8. Za­raz tu bę­dzie ław­ka.




ŻOŁ­NIERZ

Je­steś sy tu jak w do­mu.




DZIEW­KA

Ta­kie­go chcia­ła­bym mieć ko­chan­ka jak ty.




ŻOŁ­NIERZ

Był­bym stra­szen­nie za­zdro­sny.




DZIEW­KA

Już­bym cię te­go od­uczy­ła.




ŻOŁ­NIERZ

Ha...




DZIEW­KA

Ci­cho! Cza­sem za­wie­ru­szy się tu ja­ki po­li­cjant. Czy by kto wie­rzył, że­śmy w sa­mym środ­ku Wied­nia?




ŻOŁ­NIERZ

Chodź tu, chodź.




DZIEW­KA

Co ci strze­li­ło do gło­wy, jak się po­śliź­nie­my, to wpad­nie­my do wo­dy.




ŻOŁ­NIERZ

po­chwy­cił ją

Ej, ty —...




DZIEW­KA

Trzy­maj się moc­no.




ŻOŁ­NIERZ

Nie bój się...




DZIEW­KA

Na ław­ce by­ło­by le­piej.








ŻOŁ­NIERZ

Tu al­bo tam... Nu, wy­łaź!




DZIEW­KA

Cze­go tak le­cisz.




ŻOŁ­NIERZ

Le­cę do ka­sar­ni, i tak ben­dzi za póź­no.




DZIEW­KA

Jak ci na imię?




ŻOŁ­NIERZ

Co ci to ob­cho­dzi?




DZIEW­KA

Ja się na­zy­wam Le­oka­dia...




ŻOŁ­NIERZ

He! Ta­kie­go prze­zwi­ska jesz­czem nie sły­szał.




DZIEW­KA

Ty!




ŻOŁ­NIERZ

Cze­go?




DZIEW­KA

Daj choć szóst­kę na szpe­rę9!




ŻOŁ­NIERZ

Co!... My­ślisz, żem twój fra­jer10? Ser­wus! Le­oka­dia...




DZIEW­KA

Dziad! Ba­ciarz11!



Żoł­nierz znikł.









  
    ŻOŁ­NIERZ I PO­KO­JÓW­KA


W Pra­te­rze12. Wie­czór nie­dziel­ny. Dro­ga, pro­wa­dzą­ca z Wur­stel­pra­te­ru w ciem­ne ale­je. Sły­chać jesz­cze nie­wy­raź­ną mu­zy­kę z Wur­stel­pra­te­ru i dźwię­ki pię­cio­cen­to­wej po­lki, któ­rą wy­gry­wa­ją fle­ci­ści. Żoł­nierz. Po­ko­jów­ka.



PO­KO­JÓW­KA

Niech­że mi pan po­wie, cze­mu to pan chciał na gwałt od­cho­dzić.





Żoł­nierz za­że­no­wa­ny, śmie­je się głup­ko­wa­to



PO­KO­JÓW­KA

Tak by­ło faj­nie. Lu­bię tań­czyć aż strach.



Żoł­nierz obej­mu­je ją wpół



PO­KO­JÓW­KA

ze­zwa­la na to

Te­raz już nie tań­czy­my. Cze­go mnie pan tak ści­ska?




ŻOŁ­NIERZ

Jak się pan­na wa­bi? Ka­sia?




PO­KO­JÓW­KA

Pa­nu ino13 Ka­sia w gło­wie.




ŻOŁ­NIERZ

Wim już, wim... Ma­ry­sia...




PO­KO­JÓW­KA

Jej! Jak tu ciem­no. Ja się bo­ję.




ŻOŁ­NIERZ

Jak ja z pan­ną jez­dem, to się pan­na nic nie bój. Dzię­ki Bo­gu, co ja to ja!




PO­KO­JÓW­KA

Ale gdzie my tu idzie­my? Tu nie ma ani ży­wej du­szy. Chodź pan, wra­caj­my! — Tu Oj! jak ciem­no!




ŻOŁ­NIERZ

po­cią­ga sil­nie cy­ga­ro, któ­re na koń­ca się ża­rzy

Awo! już ja­sno! Aj ty mo­ja ryb­ko!




PO­KO­JÓW­KA

Ta co pan ro­bi? Że­by ja to wie­dzia­ła!




ŻOŁ­NIERZ

Niech mnie dia­bli po­rwą, iź­li14 któ­ra u Swo­bo­dy by­ła ta­ka w cie­le jak pan­na Ma­ry­sia.




PO­KO­JÓW­KA

Czy pan tak wszyst­kie ma­cał?




ŻOŁ­NIERZ

Przy tań­cu moż­na nie­jed­no zmiar­ko­wać15. Ho, ho, jesz­cze jak!




PO­KO­JÓW­KA

Tak, ale z tą blon­dyn­ką z krzy­wym py­skiem, to ci pan hu­lał! Wię­cej niż ze mną.




ŻOŁ­NIERZ

To daw­na zna­jo­ma od mo­je­go kam­ra­ta.




PO­KO­JÓW­KA

Te­go ka­pra­la z wą­sa­mi?




ŻOŁ­NIERZ

Ni, to był cy­wil, wi pan­na, ten co to z po­cząt­ku sie­dział ze mną przy sto­le i tak ci chry­piał jak ko­gut.




PO­KO­JÓW­KA

Aha, już wim. To ta­ki na­pa­stli­wy czło­wiek.




ŻOŁ­NIERZ

Mo­że co pan­nie zro­bił? Dał­bym ja je­mu! Co on pan­nie zro­bił?




PO­KO­JÓW­KA

E nic, tyl­ko wi­dzia­łam, jak się do in­nych za­bi­rał.




ŻOŁ­NIERZ

Niech no pan­na Ma­ry­sia po­wi...




PO­KO­JÓW­KA

Jesz­cze mnie pan pod­pa­li tym sy­ga­rem.




ŻOŁ­NIERZ

Gdzie zaś! — Pan­no Ma­ry­siu, mów­my so­bi ty.




PO­KO­JÓW­KA

E... jesz­cze­śmy nie ta­kie do­bre zna­jo­me. —




ŻOŁ­NIERZ

In­sze to si ni cir­piom ani na oczy, a ga­da­jom so­bi ty.




PO­KO­JÓW­KA

Na in­szy raz, kie­dy... Ale, pa­nie Fran­cisz­ku.




ŻOŁ­NIERZ

To już pan­na źmiar­ko­wa­ła mo­je imię?




PO­KO­JÓW­KA

Ale pa­nie Fran­cisz­ku...




ŻOŁ­NIERZ

Mów­że pan­na: Fra­nek, pan­no Ma­ry­siu.




PO­KO­JÓW­KA

Nie bądź no pan ta­ki na­chal­ny — oj! Gdy­by tak kto nad­szedł!




ŻOŁ­NIERZ

Ta, nie­chny naj­dszedł, prze­cik ni wi­dać po ku­niec no­sa...




PO­KO­JÓW­KA

Ola Bo­ga, gdzie­my też za­szli?




ŻOŁ­NIERZ

Patrz si pan­na, tu­taj aku­rat ta­ka par­ka jak my.




PO­KO­JÓW­KA

Gdzie? Nic nie wi­dać.




ŻOŁ­NIERZ

Awo... przed na­mi.




PO­KO­JÓW­KA

Cze­go pan mó­wi: ta­ka par­ka jak my?




ŻOŁ­NIERZ

My­ślim sy, co oni się tyż ko­cha­jom.




PO­KO­JÓW­KA

Ojoj! Pa­nie Fran­cisz­ku, co to ta­kie­go? O ma­ło co nie upa­dłam.




ŻOŁ­NIERZ

Aha, tu już szta­chet­ki...




PO­KO­JÓW­KA

Niech się pan tak nie pcha, bo upad­nę.




ŻOŁ­NIERZ

Pst! Ci­cho.




PO­KO­JÓW­KA

Te­raz to na­praw­dę bę­dę krzy­czeć gwał­tu — Co pan ro­bi... ale —




ŻOŁ­NIERZ

Te­ra tu ni­ma ży­wej du­szy.




PO­KO­JÓW­KA

Wra­caj­my tam, gdzie są lu­dzie.




ŻOŁ­NIERZ

Ta do cze­go nam lu­dzi, Ma­ry­siu, na co nam ich do te­go... ba... ha...




PO­KO­JÓW­KA

Ale, pa­nie Fran­cisz­ku, pro­szę pa­na, la Bo­ga świę­te­go, że­bym to... by­ła wie­dzia­ła... och... och... chodź!...







ŻOŁ­NIERZ

w unie­sie­niu

Da­li­bóg jesz­cze raz... och...




PO­KO­JÓW­KA

... Nie śmiem ci na­wet w oczy pa­trzeć.




ŻOŁ­NIERZ

E, co tam w oczy.








ŻOŁ­NIERZ

Ale Ma­ryś, prze­cie pan­na nie mo­że tu zo­stać le­żeć w tra­wie.




PO­KO­JÓW­KA

Po­móż, po­móż mi, Fra­nuś!




ŻOŁ­NIERZ

Nu, wsta­waj.




PO­KO­JÓW­KA

O Bo­że, Fran­ku.




ŻOŁ­NIERZ

No, co zno­wu Fra­nek?




PO­KO­JÓW­KA

Nie­go­dzi­wy z cie­bie czło­wiek, Fran­ku.




ŻOŁ­NIERZ

Cze­kaj ino tro­chu.




PO­KO­JÓW­KA

Już mnie po­rzu­casz?




ŻOŁ­NIERZ

No, prze­cik wir­dzi­nie16 wol­no sy za­pa­lić.




PO­KO­JÓW­KA

Tak ciem­no.




ŻOŁ­NIERZ

Ju­tro z ra­na znów bę­dzi ja­sno.




PO­KO­JÓW­KA

Po­wiedz, czy mnie ko­chasz?




ŻOŁ­NIERZ

No, prze­cik mu­sia­ła to pan­na Ma­ry­sia po­czuć, ni?




PO­KO­JÓW­KA

Do­ką­dże idzie­my?




ŻOŁ­NIERZ

Ta z po­wro­tem.




PO­KO­JÓW­KA

Oj! Nie leć tak pręd­ko!




ŻOŁ­NIERZ

Ta co ta­kie­go! Ni be­dy laz po omac­ku.




PO­KO­JÓW­KA

Po­wiedz, ko­chasz mnie odro­bi­nę?




ŻOŁ­NIERZ

Do­pi­rom ci to po­wie­dział.




PO­KO­JÓW­KA

To choć mnie po­ca­łuj!




ŻOŁ­NIERZ

ła­ska­wie

Masz... Słu­chaj no — te­raz mo­że­my znów pójść na mu­zy­kę.




PO­KO­JÓW­KA

Ty byś mo­że znów chciał hu­lać?




ŻOŁ­NIERZ

Cze­muż ni?




PO­KO­JÓW­KA

Kie­dy bo ja mu­szę już iść do do­mu. I tak do­sta­nę besz­ta­nie, mo­ja pa­ni to ta­ka... ona by chcia­ła, że­bym wiecz­nie ino w do­mu sie­dzia­ła.




ŻOŁ­NIERZ

To sy idź do do­mu.




PO­KO­JÓW­KA

My­śla­łam, co mnie pan Fran­ci­szek do do­mu od­pro­wa­dzi.




ŻOŁ­NIERZ

Od­pro­wa­dzić? Ta na co!




PO­KO­JÓW­KA

To tak smut­no sa­mej iść do do­mu.




ŻOŁ­NIERZ

A gdzie pan­na miesz­ka?




PO­KO­JÓW­KA

Nie­da­le­ko, na Por­ce­lan­gas­se.




ŻOŁ­NIERZ

Tak? To ma­my jed­ny dro­gi... Ali te­ra to za wcze­śnie... te­ra to so­bi jesz­cze po­hu­la­my, mam dziś frei17... Przed dwu­na­stą nie po­trze­bu­ję de­ko­wać si w ka­sar­ni. Te­ra jesz­cze po­tań­cu­jim.




PO­KO­JÓW­KA

Aha, te­raz ko­lej na tę blon­dyn­kę z krzy­wym py­skiem.




ŻOŁ­NIERZ

Ph... jij pysk ni ta­ki znówś krzy­wy.




PO­KO­JÓW­KA

Mój Bo­że, ja­kie te męż­czy­zny pa­skud­ne! Pew­nie pan z każ­dą to sa­mo ro­bi, co?




ŻOŁ­NIERZ

Ta to by by­ło za du­żo.




PO­KO­JÓW­KA

Słu­chaj Fra­nek, nie tańcz dzi­siaj, zo­stań ze mną.




ŻOŁ­NIERZ

Do­brze, do­brze. Tro­chu ta­ki po­hu­lam.




PO­KO­JÓW­KA

Ja już dziś z ni­kim tań­czyć nie bę­dę.




ŻOŁ­NIERZ

Oho, już jezd...




PO­KO­JÓW­KA

Kto ta­ki?




ŻOŁ­NIERZ

Swo­bo­da! Jak my tu du­chem18 za­szli. Jesz­cze to furt19 gra­ją... ta­da­ra­da, ta­da­ra­da

nu­ci

No, jak za­cze­kasz,to ci od­pro­wa­dzym.




PO­KO­JÓW­KA

Po­cze­kam.



Wcho­dzą do sa­li tań­ców.



ŻOŁ­NIERZ

Wie pan­na Ma­ry­sia co, każ se pan­na dać szklan­kę pi­wa.

Zwra­ca­jąc się do blon­dyn­ki, któ­ra wła­śnie tań­czy­ła z ja­kimś chło­pa­kiem, z ele­gan­cją

Czy mo­gim pan­nę pro­sić?
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    PO­KO­JÓW­KA I PA­NICZ


Upal­ne po­po­łu­dnie la­ta. — Ro­dzi­ce na let­nim miesz­ka­niu. Ku­char­ka ma wy­chód20. — Po­ko­jów­ka pi­sze w kuch­ni list do ko­chan­ka żoł­nie­rza. Z po­ko­ju pa­ni­cza sły­chać dzwo­nek. Po­ko­jów­ka wsta­je i idzie do po­ko­ju pa­ni­cza.


Pa­nicz le­ży na ka­na­pie, pa­li cy­ga­ro i czy­ta fran­cu­ską po­wieść.



PO­KO­JÓW­KA

Pro­szę Pa­ni­cza?




PA­NICZ

A tak, Ma­ry­niu, tak, to ja dzwo­ni­łem... cze­go ja to chcia­łem... praw­da, niech no Ma­ry­nia po­spusz­cza sto­ry21... Jest chłod­niej, gdy sto­ry spusz­czo­ne... tak...


Po­ko­jów­ka idzie do okna i spusz­cza sto­ry.



PA­NICZ

czy­ta

Co Ma­ry­nia ro­bi? Prze­cież tak ciem­no, że czy­tać nie moż­na.




PO­KO­JÓW­KA

Pa­nicz za­wsze ta­ki pil­ny.




PA­NICZ

po­mi­ja te uwa­gę z mi­ną peł­ną god­no­ści

Do­brze już.


Ma­ry­nia od­cho­dzi.




Pa­nicz usi­łu­je da­lej czy­tać, po chwi­li jed­nak od­rzu­ca książ­kę i po­now­nie dzwo­ni.



Po­ko­jów­ka wcho­dzi



PA­NICZ

Ma­ry­niu... có­żem to chciał po­wie­dzieć... aha... praw­da... czy nie ma ko­nia­ku w do­mu?




PO­KO­JÓW­KA

Jest, ale pew­nie za­mknię­ty.




PA­NICZ

A kto ma klu­cze?




PO­KO­JÓW­KA

Klu­cze ma Li­na.




PA­NICZ

Kto to jest ta Li­na?




PO­KO­JÓW­KA

Ku­char­ka, pro­szę pa­ni­cza.




PA­NICZ

To pro­szę po­wie­dzieć Li­nie.




PO­KO­JÓW­KA

Kie­dy Li­na ma dziś wy­chód.




PA­NICZ

Tak...




PO­KO­JÓW­KA

Mo­że pa­ni­czo­wi przy­nieść z ka­wiar­ni...




PA­NICZ

O, nie... i tak dość go­rą­co. Nie chcę ko­nia­ku. Wie Ma­ry­nia co, pro­szę mi przy­nieść szklan­kę wo­dy. Pst, Ma­ry­niu — pro­szę tyl­ko du­żo od­to­czyć, niech bę­dzie zim­na.



Po­ko­jów­ka od­cho­dzi.




Pa­nicz pa­trzy za nią, u drzwi po­ko­jów­ka oglą­da się za nim; pa­nicz pa­trzy przed sie­bie. Po­ko­jów­ka od­krę­ca ku­rek wo­do­cią­gu i to­czy wo­dę. W mię­dzy­cza­sie idzie do swe­go po­ko­iku, my­je rę­ce, po­pra­wia przed lu­strem grzyw­kę. Po­tem przy­no­si pa­ni­czo­wi szklan­kę wo­dy. Zbli­ża się do ka­na­py.



Pa­nicz pod­no­si się do po­ło­wy, po­ko­jów­ka po­da­je mu szklan­kę, pal­ce ich sty­ka­ją się.



PA­NICZ

Tak, dzię­ku­ję. — No, cóż tam? — Niech­że Ma­ry­nia uwa­ża, pro­szę po­sta­wić szklan­kę na pod­staw­ce...

Kła­dzie się i wy­cią­ga zno­wu

Któ­ra to go­dzi­na?




PO­KO­JÓW­KA

Pią­ta, pro­szę pa­ni­cza.




PA­NICZ

Pią­ta — do­brze.




Po­ko­jów­ka od­cho­dzi, u drzwi oglą­da się; spo­strze­ga wzrok pa­ni­cza na so­bie i uśmie­cha się.




Pa­nicz le­ży chwi­lę, po­tem wsta­je na­gle, idzie ku drzwiom, po­tem na po­wrót kła­dzie się na ka­na­pę. Usi­łu­je znów czy­tać. Po kil­ku mi­nu­tach zno­wu dzwo­ni.


Po­ko­jów­ka z uśmie­chem, któ­re­go nie sta­ra się ukryć



PA­NICZ

Ma­ry­niu, chcia­łem się o coś za­py­tać. Czy nie był tu dziś przed­po­łu­dniem dok­tor Schül­ler?




PO­KO­JÓW­KA

Nie, dziś przed­po­łu­dniem ni­ko­go nie by­ło.




PA­NICZ

Hm, to szcze­gól­ne. Więc dok­tor Schül­ler nie był? Czy Ma­ry­nia w ogó­le zna dok­to­ra Schül­le­ra?




PO­KO­JÓW­KA

Na­tu­ral­nie. To ten wy­so­ki pan z czar­ną bro­dą.




PA­NICZ

Tak. A mo­że prze­cież tu był?




PO­KO­JÓW­KA

Nie, pro­szę pa­ni­cza, ni­ko­go tu nie by­ło.




PA­NICZ

zde­cy­do­wa­ny

Niech Ma­ry­nia się do mnie zbli­ży.




PO­KO­JÓW­KA

zbli­ża się nie­co

Bar­dzo pro­szę.




PA­NICZ

Bli­żej... tak... aa... zda­wa­ło mi się tyl­ko...




PO­KO­JÓW­KA

Co to pa­ni­czo­wi się sta­ło?




PA­NICZ

Zda­wa­ło... zda­wa­ło mi się — że ta bluz­ka... Cóż to za bluz­ka... Niech­że Ma­ry­nia się zbli­ży. Prze­cież nie ugry­zę.




PO­KO­JÓW­KA

do­cho­dzi

A co mo­ja bluz­ka? Czy się pa­ni­czo­wi nie spodo­ba­ła?




PA­NICZ

do­ty­ka się bluz­ki, przy­cią­ga­jąc za­ra­zem po­ko­jów­kę do sie­bie

Nie­bie­ska? To ład­ny nie­bie­ski ko­lor.

z pro­sto­tą

Ma­ry­nia się bar­dzo ład­nie ubie­ra.




PO­KO­JÓW­KA

Ale — pro­szę pa­ni­cza.




PA­NICZ

No, cóż tam...

Od­piął jej bluz­kę. Rze­czo­wo

Ma­ry­nia ma ład­ną, bia­łą ce­rę.




PO­KO­JÓW­KA

Pa­nicz mi po­chle­bia.




PA­NICZ

ca­łu­je ją w pier­si

To prze­cież nie bo­li.




PO­KO­JÓW­KA

O nie.




PA­NICZ

Bo Ma­ry­nia tak wzdy­cha? Cze­go Ma­ry­nia tak wzdy­cha?




PO­KO­JÓW­KA

Ach, pa­nie Al­fre­dzie...




PA­NICZ

A ja­kie to Ma­ry­nia ma pan­to­fel­ki....




PO­KO­JÓW­KA

... Ależ... pro­szę pa­ni­cza... gdy­by tak ktoś za­dzwo­nił?




PA­NICZ

Któż­by te­raz dzwo­nił?




PO­KO­JÓW­KA

Ależ pro­szę pa­ni­cza do­praw­dy... tak ja­sno...




PA­NICZ

Przede mną Ma­ry­nia nie ma się cze­go wsty­dzić, ani w ogó­le przed ni­kim... je­że­li się jest tak ład­ną. Sło­wo da­ję, Ma­ry­nia jest... Wie Ma­ry­nia, na­wet jej wło­sy pach­ną przy­jem­nie.




PO­KO­JÓW­KA

Pa­nie Al­fre­dzie...




PA­NICZ

Tyl­ko bez tych hi­sto­rii... Wi­dzia­łem już Ma­ry­nię tro­chę ina­czej... Wte­dy, w no­cy, com przy­szedł do do­mu... i chcia­łem się na­pić wo­dy. Drzwi do po­ko­ju Ma­ry­ni by­ły otwar­te, no i...




PO­KO­JÓW­KA

za­kry­wa twarz

O Bo­że, nie my­śla­łam, że pan Al­fred ta­ki nie­do­bry.




PA­NICZ

Wte­dy wi­dzia­łem... to... i to... i to... i —




PO­KO­JÓW­KA

Ależ, pa­nie Al­fre­dzie!




PA­NICZ

Pójdź­że tu... tak, tak.




PO­KO­JÓW­KA

A jak te­raz kto za­dzwo­ni —




PA­NICZ

Prze­stań-że już raz... w naj­gor­szym ra­zie nie otwo­rzysz...


Dzwo­nek.



PA­NICZ

Do dia­bła... Cóż to za hul­taj ta­kie ha­ła­sy wy­pra­wia? Mo­że już pier­wej22 dzwo­nił, a my­śmy nic nie sły­sze­li?




PO­KO­JÓW­KA

O, ja cią­gle uwa­ża­łam.




PA­NICZ

Niech tam Ma­ry­nia po­pa­trzy — przez okien­ko.




PO­KO­JÓW­KA

Pa­nie Al­fre­dzie... Pan ta­ki... ta­ki nie­do­bry.




PA­NICZ

Niech­że Ma­ry­nia zo­ba­czy...





Po­ko­jów­ka od­cho­dzi


Pa­nicz pod­no­si pręd­ko sto­ry



PO­KO­JÓW­KA

wra­ca

Pew­nie od­szedł. Bo ni­ko­go nie by­ło. Mo­że to był dok­tór Schül­ler.




PA­NICZ

nie­mi­le do­tknię­ty

Do­brze.




PO­KO­JÓW­KA

zbli­ża się doń



PA­NICZ

usu­wa się

— Ma­ry­niu — idę do ka­wiar­ni.




PO­KO­JÓW­KA

czu­le

Już... pa­nie Al­fre­dzie?




PA­NICZ

su­ro­wo

Idę do ka­wiar­ni. Gdy­by dok­tór Schül­ler nad­szedł —




PO­KO­JÓW­KA

On już dziś pew­nie nie przyj­dzie.




PA­NICZ

z jesz­cze su­row­szą mi­ną

Gdy­by dok­tór Schül­ler przy­szedł, to... to — je­stem w ka­wiar­ni. —



Wy­cho­dzi do dru­gie­go po­ko­ju.


Po­ko­jów­ka bie­rze cy­ga­ro ze sto­li­ka, cho­wa je do kie­sze­ni i od­cho­dzi.









  
    PA­NICZ I MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA


Wie­czór. — Sa­lon w ka­mie­ni­cy przy Schwind­gas­se, ume­blo­wa­ny z pre­ten­sjo­nal­ną a po­spo­li­tą ele­gan­cją. Pa­nicz do­pie­ro co wszedł. W ka­pe­lu­szu na gło­wie i w pal­to­cie za­pa­la świe­ce. Po­tem otwie­ra drzwi są­sied­nie­go po­ko­ju i rzu­ca okiem do wnę­trza. Świe­ce sa­lo­nu oświe­tla­ją po­sadz­kę i łóż­ko z bal­da­chi­mem, sto­ją­ce przy ścia­nie. Z ko­min­ka umiesz­czo­ne­go w ro­gu sy­pial­ni pa­da na fi­ran­ki łóż­ka czer­wo­na­we świa­tło. — Pa­nicz przy­glą­da się tak­że sy­pial­ni. Bie­rze z ko­mód­ki roz­py­lacz i zle­wa po­dusz­ki per­fu­mą fioł­ko­wą. Po­tem prze­cha­dza się z roz­py­la­czem, na­ci­ska­jąc bez ustan­ku ma­ły ba­lo­nik, tak, że wkrót­ce wszę­dzie roz­le­wa się woń fioł­ków. Na­resz­cie zdej­mu­je pal­to i ka­pe­lusz. Sia­da na fo­te­lu z nie­bie­skie­go ak­sa­mi­tu i za­pa­la pa­pie­ro­sa. Po chwi­li wsta­je i upew­nia się, czy zie­lo­ne ża­lu­zje są spusz­czo­ne. Na­raz wra­ca do sy­pial­ni, otwie­ra szu­fla­dę szaf­ki. Wsu­wa rę­kę i znaj­du­je szpil­kę szyld­kre­to­wą23. Szu­ka miej­sca, aby ją scho­wać, w koń­cu wkła­da ją w kie­szeń pal­to­ta. Po­tem otwie­ra sza­fę w sa­lo­nie, wyj­mu­je srebr­ną ta­cę z flasz­ką ko­nia­ku i z dwo­ma kie­lisz­ka­mi i sta­wia na sto­le. Z pal­to­ta wyj­mu­je ma­łą, bia­łą pacz­kę. Otwie­ra ją i kła­dzie przy ko­nia­ku: wra­ca do sza­fy, wyj­mu­je dwa ma­łe ta­le­rze i dwa na­kry­cia. Wyj­mu­je z pacz­ki kan­dy­zo­wa­ny kasz­tan i zja­da go. Na­le­wa so­bie kie­li­szek ko­nia­ku i wy­pi­ja go szyb­ko. Po­tem spo­glą­da na ze­ga­rek. Prze­cha­dza się po po­ko­ju. Przed wiel­kim zwier­cia­dłem za­trzy­mu­je się chwi­lę i po­pra­wia so­bie grze­by­kiem wło­sy i wą­si­ki. — Po­tem idzie do przed­po­ko­ju i na­słu­chu­je. Nic nie sły­chać. Na­resz­cie za­su­wa nie­bie­skie por­tie­ry24 u wej­ścia do sy­pial­ni. Sły­chać głos dzwon­ka. Pa­nicz zry­wa się lek­ko. Po­tem rzu­ca się na fo­tel i wsta­je do­pie­ro wte­dy, gdy drzwi się otwar­ły i we­szła mło­da mę­żat­ka.



Mło­da mę­żat­ka gę­sto za­wo­alo­wa­na, za­my­ka drzwi za so­bą, za­trzy­mu­je się chwil­kę, przy­ci­ska­jąc le­wą rę­kę do ser­ca, jak gdy­by chcia­ła stłu­mić gwał­tow­ne wzru­sze­nie.



PA­NICZ

pod­bie­ga ku niej, chwy­ta jej le­wą rę­kę i wy­ci­ska na bia­łej, czar­no wy­szy­wa­nej rę­ka­wicz­ce po­ca­łu­nek. Mó­wi szep­tem

Dzię­ku­ję pa­ni.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Al­fre­dzie — Al­fre­dzie!




PA­NICZ

Pa­ni... Ła­ska­wa pa­ni, pro­szę — pa­ni Em­mo...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Za­raz... niech ode­tchnę chwi­lę — pro­szę... pro­szę bar­dzo, Al­fre­dzie!



Stoi jesz­cze we drzwiach.




Pa­nicz stoi przed nią, trzy­ma jej rę­kę



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Gdzież wła­ści­wie je­stem?




PA­NICZ

U mnie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ta ka­mie­ni­ca jest strasz­ną, Al­fre­dzie.




PA­NICZ

Dla­cze­go? To bar­dzo ele­ganc­ka ka­mie­ni­ca.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Spo­tka­łam na scho­dach dwóch pa­nów.




PA­NICZ

Zna­jo­mych!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie wiem. Być mo­że.




PA­NICZ

Prze­pra­szam ła­ska­wą pa­nią, ale pa­ni zna chy­ba swo­ich zna­jo­mych.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nic prze­cież nie wi­dzia­łam.




PA­NICZ

Gdy­by to by­li naj­lep­si przy­ja­cie­le, nie po­zna­li­by pa­ni. Ja sam... gdy­bym nie wie­dział, że to pa­ni... ta wo­al­ka —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

To są dwie wo­al­ki.




PA­NICZ

Czy nie po­dej­dzie pa­ni tro­chę bli­żej?... Niech­że pa­ni przy­naj­mniej zdej­mie ka­pe­lusz!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Co pa­nu przy­cho­dzi do gło­wy? Po­wie­dzia­łam pięć mi­nut... Nie dłu­żej, przy­się­gam pa­nu —




PA­NICZ

Więc wo­al­kę —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Dwie.




PA­NICZ

No tak, obie wo­al­ki — niech przy­naj­mniej zo­ba­czę pa­nią.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy ko­chasz mnie, Al­fre­dzie?




PA­NICZ

ura­żo­ny

Em­mo — pa­ni py­ta...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak tu go­rą­co!




PA­NICZ

Ależ pa­ni jesz­cze we fu­trze — pa­ni się prze­zię­bi.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

wcho­dzi na­resz­cie do po­ko­ju, pa­da na fo­tel

Je­stem śmier­tel­nie znu­żo­na.




PA­NICZ

Niech pa­ni po­zwo­li...


Zdej­mu­je wo­al­ki, wy­cią­ga szpil­kę z ka­pe­lu­sza, kła­dzie ka­pe­lusz, szpil­kę, wo­al­ki na bo­ku.



Mło­da mę­żat­ka nie wzbra­nia te­go


Pa­nicz sta­je przed nią, po­trzą­sa gło­wą



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Cóż to pa­nu?




PA­NICZ

Tak pięk­ną nie by­ła pa­ni jesz­cze ni­g­dy.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak to?




PA­NICZ

Sam... na sam z pa­nią — Em­mo —


Przy­klę­ka obok fo­te­lu, bie­rze jej obie rę­ce i okry­wa je po­ca­łun­ka­mi



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

A te­raz... po­zwól mi pan odejść. Zro­bi­łam, cze­goś pan ode mnie żą­dał.





Pa­nicz ukry­wa gło­wę w fał­dach jej suk­ni



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Przy­rze­kłeś mi pan, że bę­dziesz grzecz­ny.




PA­NICZ

Tak.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ależ moż­na się udu­sić w tym po­ko­ju.




PA­NICZ

wsta­je

Pa­ni ma jesz­cze fu­tro na so­bie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po­łóż je pan obok ka­pe­lu­sza.




Pa­nicz zdej­mu­je z niej fu­tro i kła­dzie je rów­nież na ka­na­pie.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

A te­raz — adieu25 —




PA­NICZ

Em­mo! — Em­mo!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pięć mi­nut daw­no już mi­nę­ło.




PA­NICZ

Ani jed­na!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Al­fre­dzie, po­wiedz mi do­kład­nie, któ­ra go­dzi­na?




PA­NICZ

Kwa­drans na siód­mą26.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Te­raz po­win­na­bym już daw­no być u sio­stry.




PA­NICZ

Sio­strę mo­że pa­ni czę­sto od­wie­dzać...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

O Bo­że, Al­fre­dzie, dla­cze­go mnie pan na­mó­wi­łeś... do te­go...




PA­NICZ

Bo cię... ubó­stwiam Em­mo!!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ile ra­zy pan to już in­nym mó­wi­łeś?




PA­NICZ

Od cza­su, kie­dy pa­nią po­zna­łem, żad­nej.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Co za lek­ko­myśl­ność z mej stro­ny! Gdy­by mi kto był po­wie­dział... jesz­cze przed ty­go­dniem... jesz­cze wczo­raj...




PA­NICZ

A przed­wczo­raj pa­ni mi prze­cież już przy­rze­kła...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak mnie pan mę­czył. Nie chcia­łam. — Bóg mi świad­kiem, że nie chcia­łam... Wczo­raj by­łam zde­cy­do­wa­na... Wie pan, że wczo­raj wie­czór na­pi­sa­łam do pa­na dłu­gi list?




PA­NICZ

Nie do­sta­łem żad­ne­go li­stu.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po­dar­łam go. Och! Po­win­nam by­ła ten list po­słać.




PA­NICZ

A prze­cież tak le­piej...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie, to jest nie­god­ne. Sa­ma sie­bie po­jąć nie mo­gę. Adieu, Al­fre­dzie, puść mnie pan.




Pa­nicz obej­mu­je ją i okry­wa jej twarz go­rą­cy­mi po­ca­łun­ka­mi.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak... pan do­trzy­mu­je sło­wa.




PA­NICZ

Jesz­cze raz — je­den raz tyl­ko.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po raz ostat­ni.


On ją ca­łu­je, ona po­ca­łu­nek od­da­je. Po­zo­sta­ją dłu­go w uści­sku.



PA­NICZ

Czy wiesz Em­mo? Do­pie­ro te­raz wiem, co to jest szczę­ście.




Mło­da mę­żat­ka prze­chy­la się w tył na fo­te­lu



PA­NICZ

sia­da na opar­ciu, obej­mu­je lek­ko ra­mie­niem jej szy­ję

A wła­ści­wie... co mo­gło­by być szczę­ściem...




Mło­da mę­żat­ka głę­bo­ko wzdy­cha



Pa­nicz ca­łu­je ją znów



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Al­fre­dzie, Al­fre­dzie, co pan ze mnie ro­bi!




PA­NICZ

Nie­praw­daż — tu wca­le27 za­cisz­nie... A jak bez­piecz­nie! Ty­siąc ra­zy mi­lej, niż owe schadz­ki pod go­łym nie­bem.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ach, nie przy­po­mi­naj mi...




PA­NICZ

Bę­dę je za­wsze z roz­ko­szą wspo­mi­nał. Każ­da chwi­la, któ­rą z pa­nią spę­dzi­łem, po­zo­sta­nie dla mnie słod­kim wspo­mnie­niem.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pa­mię­ta pan bal prze­my­słow­ców?




PA­NICZ

Czy pa­mię­tam?... Sie­dzia­łem prze­cież pod­czas ko­la­cji obok pa­ni, tak bli­sko. Mąż pa­ni szam­pa­na...




Mło­da mę­żat­ka pa­trzy nań z wy­rzu­tem



PA­NICZ

Mó­wi­łem tyl­ko o szam­pa­nie. A mo­że by pa­ni wy­pi­ła kie­li­szek ko­nia­ku?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Kro­pel­kę, ale przed­tem pro­szę o szklan­kę wo­dy.




PA­NICZ

Do­brze... Gdzie tyl­ko jest — aha..


Uchy­la por­tie­rę i idzie do sy­pial­ni.



Mło­da mę­żat­ka pa­trzy za nim



Pa­nicz wra­ca z ka­raf­ką wo­dy i dwie­ma szklan­ka­mi



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Gdzie pan był?




PA­NICZ

W... dru­gim po­ko­ju.


Na­le­wa wo­dy do szklan­ki.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Spy­tam cię o coś! Al­fre­dzie — ale przy­się­gnij mi, że po­wiesz praw­dę.




PA­NICZ

Przy­się­gam. —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy by­ła już kie­dy w tych po­ko­jach in­na ko­bie­ta?




PA­NICZ

Ależ, Em­mo — dwa­dzie­ścia lat te­mu wy­bu­do­wa­no ten dom...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pan wie, co my­ślę, Al­fre­dzie... Z pa­nem! U pa­na!




PA­NICZ

Ze mną — tu­taj — Em­mo! — To nie­ład­nie, że pa­ni o czymś po­dob­nem my­śleć mo­że.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Więc pan... jak­że mam... Nie, wo­lę nie py­tać. Le­piej bę­dzie, gdy nie za­py­tam. Sa­ma je­stem te­mu win­na. Wszyst­ko się mści.




PA­NICZ

Cóż pa­ni jest? Co ta­kie­go? Co się mści?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie, nie, nie wol­no mi oprzy­tom­nieć... Ina­czej mu­sia­ła­bym się w zie­mię za­paść ze wsty­du.




PA­NICZ

z ka­raf­ką wo­dy w rę­ku, po­trzą­sa smut­nie gło­wą

Em­mo, gdy­by pa­ni wie­dzia­ła, jak mnie to bo­li.




Mło­da mę­żat­ka na­le­wa so­bie kie­li­szek ko­nia­ku



PA­NICZ

Po­wiem ci coś, Em­mo. Je­że­li wsty­dzisz się, że je­steś tu­taj — je­że­li ci je­stem obo­jęt­nym — je­że­li nie czu­jesz, że je­steś dla mnie naj­więk­szym szczę­ściem na świe­cie... w ta­kim ra­zie odejdź le­piej...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Zro­bię to.




PA­NICZ

chwy­ta­jąc ją za rę­kę

Je­że­li jed­nak do­my­ślasz się, że bez cie­bie nie mo­gę żyć, że po­ca­łu­nek, zło­żo­ny na twej rę­ce, zna­czy dla mnie wię­cej niż wszyst­kie czu­ło­ści ko­biet ca­łe­go świa­ta... Em­mo, nie je­stem ta­kim, jak in­ni mło­dzi lu­dzie, któ­rzy umie­ją flir­to­wać — mo­że je­stem zbyt na­iw­ny... ja...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Je­że­li prze­cież je­steś ta­kim, jak in­ni?




PA­NICZ

Nie by­ła­byś tu­taj — bo ty nie je­steś ta­ką, jak in­ne ko­bie­ty.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Skąd pan to wie?




PA­NICZ

po­cią­gnął ją do ka­na­py i usiadł przy niej

My­śla­łem du­żo o pa­ni. Pa­ni jest nie­szczę­śli­wą.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

ucie­szo­na

Tak.




PA­NICZ

Ży­cie jest tak czcze, tak mar­ne — a wresz­cie tak krót­kie — tak strasz­nie krót­kie. Jest tyl­ko jed­no szczę­ście... zna­leść oso­bę, któ­ra ko­cha —




Mło­da mę­żat­ka wkła­da da ust kan­dy­zo­wa­ną28 grusz­kę, któ­rą wzię­ła ze sto­łu



PA­NICZ

Mnie po­ło­wę.


Ona po­da­je mu ją usta­mi.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

uję­ła rę­ce pa­ni­cza, któ­re się chcą za­błą­kać

Co pan ro­bi, Al­fre­dzie... Tak pan do­trzy­mu­je przy­rze­cze­nia?




PA­NICZ

po­ły­ka grusz­kę, po­tem śmie­lej

Ży­cie ta­kie krót­kie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

sła­bo

To jesz­cze nie jest po­wo­dem —




PA­NICZ

me­cha­nicz­nie

Ow­szem.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

sła­biej

Al­fre­dzie, przy­rze­kłeś być grzecz­ny... I tak jest ja­sno...




PA­NICZ

Chodź, chodź, ty je­dy­na, je­dy­na...


Pod­no­si ją z ka­na­py.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Co pan ro­bi?




PA­NICZ

Tam nie jest ja­sno.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy tam jest jesz­cze je­den po­kój?




PA­NICZ

cią­gnie ją za so­bą

Ład­ny po­kój... i cał­kiem ciem­ny.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Zo­stań­my le­piej tu­taj.



Pa­nicz jest już z nią za por­tie­rą w sy­pial­ni, od­pi­na jej sta­nik



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pan jest tak... o Bo­że, co pan ze mnie ro­bi? — Al­fre­dzie!




PA­NICZ

Ubó­stwiam cię, Em­mo!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po­cze­kaj tro­chę, po­cze­kaj przy­naj­mniej..

sła­bo

Idź... za­wo­łam cię.




PA­NICZ

Po­zwól mi ci — po­zwól ci mi ję­zyk mu się plą­cze... ... po... zwól — mi — ci do­po­móc.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ależ drzesz na mnie wszyst­ko.




PA­NICZ

Nie no­sisz gor­se­tu?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie no­szę ni­g­dy gor­se­tu. Od­ilon tak­że nie no­si. Ale bu­ci­ki mo­żesz mi po­od­pi­nać.



Pa­nicz od­pi­na bu­ci­ki, ca­łu­je jej no­gi



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

już w łóż­ku

Och! Tak mi zim­no.




PA­NICZ

Za­raz bę­dzie cie­plej.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

śmie­jąc się ci­cho

Tak są­dzisz?




PA­NICZ

nie­mi­le do­tknię­ty, do sie­bie

Te­go nie po­win­na by­ła po­wie­dzieć.



Roz­bie­ra się po ciem­ku.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

czu­le

Pójdź, pójdź, pójdź!




PA­NICZ

w lep­szym hu­mo­rze

Za­raz —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak tu pach­ną fioł­ki.




PA­NICZ

To ty je­steś sa­ma... fioł­kiem. Tak

do niej

ty sa­ma.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Al­fre­dzie... Al­fre­dzie!!!




PA­NICZ

Em­mo...








PA­NICZ

Za­nad­to cię ko­cham... je­stem jak nie­przy­tom­ny.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

...




PA­NICZ

Od kil­ku dni je­stem jak osza­la­ły. Prze­czu­wa­łem to.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie rób so­bie nic z te­go.




PA­NICZ

O, za­pew­ne. Jest to prze­cież na­tu­ral­ne, sko­ro się...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie... nie... Zde­ner­wo­wa­ny je­steś. Uspo­kój się...




PA­NICZ

Czy znasz Sten­dha­la29?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Sten­dha­la?




PA­NICZ

Je­go Psy­cho­lo­gię mi­ło­ści.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie, dla­cze­go?




PA­NICZ

Jest tam na­der zna­mien­na hi­sto­ria.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Cóż to za hi­sto­ria?




PA­NICZ

Jest tam gro­no ofi­ce­rów ka­wa­le­rii —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Aha.




PA­NICZ

Opo­wia­da­ją so­bie swe przy­go­dy mi­ło­sne. I każ­dy z nich opo­wia­da, że mu u ko­bie­ty, któ­rą naj­wię­cej, wiesz, naj­go­rę­cej ko­chał... że go ta, że on tę — no, krót­ko a wę­zło­wa­to, że mu się u tej ko­bie­ty tak po­wio­dło, jak mnie u cie­bie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak.




PA­NICZ

Nie ko­niec na tym. Je­den tyl­ko twier­dzi... że mu to jesz­cze się nie zda­rzy­ło, ale — do­da­je Sten­dhal — był to osła­wio­ny bla­gier.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak.




PA­NICZ

A prze­cież mo­że to czło­wie­ka zi­ry­to­wać, w tym tkwi głu­po­ta. Wła­ści­wie po­win­no nam to być obo­jęt­ne.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Za­pew­ne. W ogó­le... przy­rze­kłeś mi prze­cież być grzecz­ny.




PA­NICZ

Nie śmiej się, to nie po­pra­wi sy­tu­acji.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Prze­cież się nie śmie­ję. Opo­wia­da­nie Sten­dha­la jest istot­nie zaj­mu­ją­ce. My­śla­łam za­wsze, że tyl­ko u star­szych... al­bo u bar­dzo... no wiesz, u lu­dzi, któ­rzy za du­żo ży­li...




PA­NICZ

Skąd­że zno­wu? Jed­no z dru­gim nie ma nic wspól­ne­go. Za­po­mnia­łem zresz­tą o naj­ład­niej­szej hi­sto­ryj­ce Sten­dha­la. Jest tam mo­wa o pew­nym ofi­ce­rze ka­wa­le­rii, któ­ry trzy no­ce czy tam sześć... nie pa­mię­tam, spę­dził z ko­bie­tą, któ­rej od wie­lu ty­go­dni po­żą­dał — de­si­ré — ro­zu­miesz — i te no­ce, tyl­ko pła­ka­li z nad­mia­ru szczę­ścia... obo­je...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Obo­je?




PA­NICZ

Tak. To cię dzi­wi? Ja uwa­żam to za na­tu­ral­ne — zwłasz­cza gdy się ko­cha­li.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ale jest du­żo i ta­kich, co nie pła­czą.




PA­NICZ

zde­ner­wo­wa­ny

Za­pew­ne... wszak to był wy­jąt­ko­wy wy­pa­dek.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ach — my­śla­łam, że Sten­dhal po­wie­dział, iż wszy­scy ofi­ce­ro­wie ka­wa­le­rii pła­czą przy tej spo­sob­no­ści.




PA­NICZ

Wi­dzisz, te­raz kpisz.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ależ, Al­fre­dzie, skąd­że? Nie bądź­że dziec­kiem!




PA­NICZ

To de­ner­wu­je... Mam przy tym uczu­cie, że ty cią­gle o tym my­ślisz. To mnie do­pie­ro ra­zi.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Gdzież zno­wu... Wca­le nie my­ślę o tym.




PA­NICZ

Ach! Tak. Gdy­bym był pew­ny, że mnie ko­chasz.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Chcesz wię­cej do­wo­dów?




PA­NICZ

Wi­dzisz... kpisz so­bie da­lej.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak­żeż? Daj mi swo­ją słod­ką głów­kę.




PA­NICZ

Ach, jak to bło­go.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ko­chasz mnie?




PA­NICZ

Och, ta­ki je­stem szczę­śli­wy.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ale ty nie po­trze­bu­jesz pła­kać tak­że.




PA­NICZ

od­su­wa­jąc się od niej w naj­wyż­szej iry­ta­cji

Zno­wu, zno­wu. A tak cię pro­si­łem...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Je­że­li ci mó­wię, że­byś nie pła­kał...




PA­NICZ

Po­wie­dzia­łaś: abym tak­że nie pła­kał.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Zde­ner­wo­wa­ny je­steś, mój skar­bie.




PA­NICZ

Wiem o tym.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie po­wi­nie­neś być ta­ki... Na­wet mi przy­jem­niej, że... że­śmy, że je­ste­śmy, jak do­brzy ko­le­dzy...




PA­NICZ

Znów za­czy­nasz.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie pa­mię­tasz? By­ła to jed­na z na­szych roz­mów. Do­bry­mi ko­le­ga­mi chcie­li­śmy być; ni­czym wię­cej. O, to by­ło pięk­nie... u mo­jej sio­stry na ba­lu w stycz­niu, pod­czas ka­dry­la30... O Bo­że, mia­łam już prze­cież pójść daw­no... sio­stra cze­ka — cóż jej po­wiem... Bądź zdrów, Al­fre­dzie —




PA­NICZ

Em­mo! — Tak mnie zo­sta­wiasz!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak! —




PA­NICZ

Jesz­cze pięć mi­nut...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Do­brze. Więc jesz­cze pięć mi­nut. Ale mu­sisz mi przy­rzec... nie ru­szać się wca­le?... Do­brze? Jesz­cze cię po­ca­łu­ję na po­że­gna­nie... pst... spo­koj­nie... po­wie­dzia­łam, nie ru­szać się, ina­czej wsta­nę na­tych­miast, mój słod­ki... słod­ki...




PA­NICZ

Em­mo... mo­ja uwiel...








MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Mój... Al­fre­dzie —




PA­NICZ

Ah, raj przy to­bie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Te­raz mu­szę na­praw­dę odejść.




PA­NICZ

Niech sio­stra cze­ka.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Mu­szę iść do do­mu. Do sio­stry już za póź­no. Któ­ra te­raz wła­ści­wie go­dzi­na?




PA­NICZ

Hm... jak­że by się do­wie­dzieć...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po­pa­trzeć na ze­ga­rek.




PA­NICZ

Ze­ga­rek jest w mo­jej ka­mi­zel­ce.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Więc przy­nieś go.




PA­NICZ

wsta­je z na­głą de­cy­zją

Ósma.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

pod­no­si się pręd­ko

Na mi­ły Bóg... Pręd­ko, Al­fre­dzie, po­daj mi poń­czo­chy. Co tu po­wie­dzieć? W do­mu pew­nie już na mnie cze­ka­ją... ósma go­dzi­na...




PA­NICZ

Kie­dyż cię znów zo­ba­czę?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ni­g­dy.




PA­NICZ

Em­mo! Czy mnie już nie ko­chasz?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Wła­śnie dla­te­go. Daj mi mo­je bu­ci­ki.




PA­NICZ

Ni­g­dy? Masz bu­ci­ki.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Za­pi­nacz jest w kie­sze­ni. Pro­szę cię pręd­ko...




PA­NICZ

Oto za­pi­nacz.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Al­fre­dzie, mo­że­my to obo­je ży­ciem przy­pła­cić.




PA­NICZ

nie­mi­le do­tknię­ty

Jak to?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Cóż po­wiem, je­że­li za­py­ta: skąd przy­cho­dzisz?




PA­NICZ

Od sio­stry.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Że­bym to po­tra­fi­ła kła­mać.




PA­NICZ

Mu­sisz.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Wszyst­ko dla ta­kie­go czło­wie­ka. Ach, pójdź tu... niech cię jesz­cze raz po­ca­łu­ję.

ści­ska go

— A te­raz — zo­staw mnie, idź do tam­te­go po­ko­ju. Nie mo­gę się ubie­rać przy to­bie.




Pa­nicz idzie do sa­lo­nu, gdzie się ubie­ra. Zja­da kil­ka cia­stek, wy­pi­ja kie­li­szek ko­nia­ku.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

wo­ła po chwi­li

Al­fre­dzie!




PA­NICZ

Co mój skar­bie?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Prze­cież le­piej, że­śmy nie pła­ka­li, co?




PA­NICZ

uśmie­cha­jąc się nie bez du­my

Jak moż­na być tak swa­wol­ną? —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak­że to te­raz bę­dzie — je­że­li się kie­dyś spo­tka­my przy­pad­kiem w to­wa­rzy­stwie?




PA­NICZ

Kie­dyś? — przy­pad­kiem?... Wszak bę­dziesz ju­tro u Lo­bhe­ime­rów?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak. Ty tak­że?




PA­NICZ

Na­tu­ral­nie. Czy mo­gę cię pro­sić o ko­ty­lio­na31?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Och. Wca­le nie przyj­dę. Cóż ty so­bie my­ślisz wła­ści­wie: — Prze­cież bym

wcho­dzi ubra­na do sa­lo­nu, bie­rze ciast­ko cze­ko­la­do­we

za­pa­dła się w zie­mię.




PA­NICZ

Więc ju­tro u Lo­bhe­ime­rów, to ślicz­nie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie, nie... od­mó­wię... z pew­no­ścią —




PA­NICZ

Więc po­ju­trze... tu­taj.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Cóż za po­mysł?




PA­NICZ

O szó­stej...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tu na ro­gu sto­ją do­roż­ki, praw­da?




PA­NICZ

Ile tyl­ko ze­chcesz. Więc po­ju­trze tu­taj o szó­stej go­dzi­nie. Po­wiedz­że tak, mój skar­bie naj­droż­szy.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

...Omó­wi­my to ju­tro przy ko­ty­lio­nie.




PA­NICZ

ści­ska ją

Mój anie­le.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pro­szę mi fry­zu­ry nie po­psuć.




PA­NICZ

Więc ju­tro u Lo­bhe­ime­rów, a po­ju­trze w mo­ich ob­ję­ciach.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Bądź zdrów...




PA­NICZ

za­nie­po­ko­jo­ny na­gle

A cóż ty — je­mu dziś po­wiesz?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie py­taj... nie py­taj... to okrop­ne. — Cze­mu cię tak ko­cham! — Adieu. — Je­że­li­bym znów ko­go spo­tka­ła na scho­dach, to chy­ba zgi­nę. — Pa! —





Pa­nicz ca­łu­je jej rę­kę jesz­cze raz



Mło­da mę­żat­ka od­cho­dzi



PA­NICZ

zo­sta­je sam. Sia­da na ka­na­pie. Uśmie­cha się i mó­wi do sie­bie

A więc te­raz mam sto­su­nek z uczci­wą ko­bie­tą.










  
    MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA I MĄŻ


Wy­god­na sy­pial­nia. Wpół do je­de­na­stej w no­cy. Żo­na le­ży w łóż­ku i czy­ta. Mąż wcho­dzi wła­śnie w szla­fro­ku do po­ko­ju.



MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

nie od­ry­wa­jąc oczu od książ­ki

Nie pra­cu­jesz już wię­cej?




MĄŻ

Nie. Je­stem znu­żo­ny. Oprócz te­go...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

No cóż?




MĄŻ

Uczu­łem się przy biur­ku na­gle tak sa­mot­ny. Za­tę­sk­ni­łem za to­bą.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

pod­no­sząc oczy

Do­praw­dy?




MĄŻ

sia­da na jej łóż­ku

Nie czy­taj dziś wię­cej. Psu­jesz so­bie oczy.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

za­my­ka książ­kę

Co ci jest?




MĄŻ

Nic, mo­je dziec­ko. Ko­cham cię. Wiesz prze­cież o tym.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Moż­na by cza­sem o tym za­po­mnieć.




MĄŻ

Cza­sem mu­si się na­wet o tym za­po­mnieć.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Dla­cze­go?




MĄŻ

Bo w prze­ciw­nym ra­zie by­ło­by mał­żeń­stwo czymś nie­do­sko­na­łym. Ono... jak­że mam po­wie­dzieć... stra­ci­ło­by na swej świę­to­ści.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Och...




MĄŻ

Wie­rzaj mi — że tak jest... Gdy­by­śmy w tych pię­ciu la­tach, któ­re­śmy ra­zem prze­ży­li, nie za­po­mi­na­li cza­sem, że je­ste­śmy w so­bie za­ko­cha­ni — nie by­li­by­śmy ni­mi wię­cej.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

To za mą­dre dla mnie.




MĄŻ

Po pro­stu... tak: mie­li­śmy już ze so­bą z ja­kich dzie­sięć al­bo dwa­na­ście mi­ło­snych sto­sun­ków... Czy nie tak?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie li­czy­łam! —




MĄŻ

Gdy­by­śmy za­raz pierw­szy wy­czer­pa­li do dna, gdy­bym za­raz z po­cząt­ku od­dał się ca­ły swej na­mięt­no­ści, sta­ło­by się z na­mi to, co z mi­lio­nem in­nych za­ko­cha­nych par. Nie mie­li­by­śmy so­bie nic wię­cej do po­wie­dze­nia.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ach... ty to tak ro­zu­miesz?




MĄŻ

Wie­rzaj mi — Em­mo — oba­wia­łem się te­go bar­dzo w pierw­szych dniach na­sze­go po­ży­cia.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ja tak­że.




MĄŻ

Wi­dzisz? Czy nie mia­łem słusz­no­ści? Dla­te­go do­brze jest żyć z so­bą ja­kiś czas w przy­jaź­ni.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ach tak.




MĄŻ

W ten spo­sób prze­ży­wa­my co­raz to no­we mio­do­we ty­go­dnie, gdyż nie po­zwa­lam ni­g­dy, aby mio­do­we ty­go­dnie...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Wy­dłu­ży­ły się w mie­sią­ce.




MĄŻ

Tak jest.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

A te­raz... zda­je się, że znów mi­ja je­den z okre­sów przy­jaź­ni? —




MĄŻ

tu­ląc ją czu­le

Tak się zda­je.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Gdy­by jed­nak... u mnie by­ło ina­czej —




MĄŻ

I u cie­bie nie jest ina­czej. Wszak je­steś naj­mą­drzej­szą i naj­roz­kosz­niej­szą isto­tą na świe­cie. Je­stem bar­dzo szczę­śli­wy, żem cię zna­lazł.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Jak ty pięk­nie umiesz nad­ska­ki­wać — od cza­su do cza­su.




MĄŻ

po­ło­żył się rów­nież do łóż­ka

Dla męż­czy­zny, któ­ry się nie­co ro­zej­rzał po świę­cie... po­łóż mi gło­wę na ra­mię — któ­ry ro­zej­rzał się po świe­cie, mał­żeń­stwo jest czymś bar­dziej ta­jem­ni­czym niż dla was, mło­dych dziew­cząt z do­bre­go do­mu. Wy sta­je­cie przed na­mi czy­ste i... do pew­ne­go stop­nia nie­świa­do­me i dla­te­go wła­ści­wie ma­cie o wie­le ja­śniej­szy po­gląd na isto­tę mi­ło­ści niż my.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

śmie­je się

O!




MĄŻ

Z pew­no­ścią. My bo­wiem stra­ci­li­śmy pew­ność sie­bie przez roz­licz­ne przy­go­dy, któ­re­śmy chcąc nie chcąc prze­by­wa­li przed ślu­bem. Wy du­żo sły­szy­cie, za du­żo wie­cie i czy­ta­cie za du­żo, a mi­mo to nie ma­cie praw­dzi­we­go wy­obra­że­nia o tym, co my męż­czyź­ni fak­tycz­nie prze­ży­wa­my. To, co na­zy­wa­ją zwy­kle mi­ło­ścią, obrzy­dzi­ło się nam grun­tow­nie; bo cóż to za stwo­rze­nia, na któ­re je­ste­śmy ska­za­ni!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak, cóż to za stwo­rze­nia?




MĄŻ

ca­łu­je ją w czo­ło

Bądź za­do­wo­lo­na, mo­je dziec­ko, żeś nie wgląd­nę­ła ni­g­dy w te spra­wy. Są to zresz­tą isto­ty po­ża­ło­wa­nia god­ne — nie rzu­caj­my na nie ka­mie­niem.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Pro­szę cię, ta li­tość wy­da­je mi się wca­le nie na miej­scu.




MĄŻ

ze szla­chet­ną po­błaż­li­wo­ścią

Za­słu­gu­ją na nią. Wy, dziew­czę­ta z do­brych do­mów, któ­re spo­koj­nie pod opie­ką ro­dzi­ców cze­ka­ły­ście na mę­ża, nie zna­cie nę­dzy, któ­ra więk­szą część tych bied­nych istot rzu­ca w ob­ję­cia hań­by.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czyż one się wszyst­kie sprze­da­ją?




MĄŻ

Te­go bym nie twier­dził. Nie mó­wię je­dy­nie o nę­dzy ma­te­rial­nej. Jest jesz­cze — po­wie­dział­bym — nę­dza mo­ral­na; błęd­ne po­ję­cia o tym, co do­zwo­lo­ne, a zwłasz­cza o tym, co szla­chet­ne.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ale dla­cze­góż mia­ły­by one być po­ża­ło­wa­nia god­ne? Wszak im się dość do­brze wie­dzie?




MĄŻ

Masz dziw­ne po­glą­dy, mo­je dziec­ko. Nie za­po­mi­naj, że sa­ma na­tu­ra ka­że ta­kim isto­tom co­raz ni­żej upa­dać. Tu nie ma ha­mul­ca.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

tu­ląc się do nie­go

Wi­docz­nie upa­da się wca­le32 przy­jem­nie.




MĄŻ

przy­kro do­tknię­ty

Jak mo­żesz tak mó­wić, Em­mo. Są­dzę, że wła­śnie dla was, ko­biet uczci­wych, nie ma nic wstręt­niej­sze­go nad isto­ty, co swą uczci­wość za­tra­ci­ły.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Na­tu­ral­nie, Ka­ro­lu, na­tu­ral­nie. Po­wie­dzia­łam to tak so­bie. Mów da­lej. Tak ład­nie, mó­wisz. Opo­wiedz mi coś.




MĄŻ

Cóż ta­kie­go? —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

No — o tych stwo­rze­niach.




MĄŻ

Cóż ci też na myśl przy­szło.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Wi­dzisz, daw­no już, za­raz na po­cząt­ku pro­si­łam cię, że­byś mi coś opo­wie­dział o swo­jej mło­do­ści.




MĄŻ

Cóż cię to tak bar­dzo zaj­mu­je?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czyż nie je­steś mo­im mę­żem? I czy nie jest to po­nie­kąd nie­spra­wie­dli­wym, że nie znam wca­le twej prze­szło­ści?




MĄŻ

Nie są­dzisz prze­cież, abym nie miał na ty­le sma­ku... abym — dość te­go Em­mo... by­ła­by to jak­by pro­fa­na­cja...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

A prze­cież... kto wie, ile ko­biet trzy­ma­łeś w twych ob­ję­ciach tak sa­mo jak mnie te­raz.




MĄŻ

Nie mów­że „ko­biet”. Ko­bie­tą je­steś ty.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Na jed­no py­ta­nie mu­sisz mi od­po­wie­dzieć... bo... bo... nic z mio­do­wych ty­go­dni.




MĄŻ

Dziw­ne rze­czy ple­ciesz... pa­mię­taj o tym, żeś mat­ką... że na­sza có­recz­ka tam śpi...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

tu­ląc się do nie­go

Chcia­ła­bym i chłop­ca.




MĄŻ

Em­mo!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Nie bądź­że ta­kim... Pew­nie, je­stem two­ją żo­ną... ale chcia­ła­bym tak­że być tro­chę... two­ją ko­chan­ką.




MĄŻ

Chcia­ła­byś?...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Przede wszyst­kim jed­nak od­po­wiedz mi...




MĄŻ

ule­ga­jąc

Słu­cham.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy... mię­dzy ni­mi — by­ła mę­żat­ka?




MĄŻ

Jak to? — jak to ro­zu­miesz?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ty już wiesz.




MĄŻ

lek­ko za­nie­po­ko­jo­ny

Skąd to py­ta­nie?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Chcia­ła­bym wie­dzieć, czy... to zna­czy — że ta­kie ko­bie­ty ist­nie­ją... to wiem. Ale czy ty....




MĄŻ

po­waż­nie

Czy znasz ta­ką ko­bie­tę?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Sa­ma nie wiem.




MĄŻ

Mo­że po­mię­dzy two­imi przy­ja­ciół­ka­mi jest ta­ka mę­żat­ka?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Trud­no mi na pew­no twier­dzić — lub prze­czyć?




MĄŻ

Czy mo­że ci kie­dyś któ­ra z twych przy­ja­ció­łek... mó­wi się o róż­nych rze­czach, je­że­li — ko­bie­ty mię­dzy so­bą — czy ci któ­ra wy­zna­ła? —




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

nie­pew­nym gło­sem

Nie.




MĄŻ

Czy mo­że po­dej­rze­wasz któ­rą z przy­ja­ció­łek, że...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Po­dej­rze­wać... o... po­dej­rze­wać...




MĄŻ

Zda­je się.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ależ nie, Ka­ro­lu, z pew­no­ścią nie. Gdy się tak za­sta­no­wię — nie po­dej­rze­wam żad­nej.




MĄŻ

Żad­nej?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Z mo­ich przy­ja­ció­łek żad­nej.




MĄŻ

Przy­rzek­nij mi coś, Em­mo.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Co ta­kie­go?




MĄŻ

Że nie bę­dziesz ni­g­dy prze­sta­wa­ła z ko­bie­tą, na któ­rą pa­da bo­daj cień po­dej­rze­nia, że... nie cał­kiem do­brze się pro­wa­dzi.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czyż mu­szę ci to aż przy­rze­kać?




MĄŻ

Wiem, że przy­jaź­ni ta­kich ko­biet szu­kać nie bę­dziesz. Ale mo­gło­by się zda­rzyć, że ty... Tak, dość czę­sto zda­rza się, że wła­śnie ta­kie ko­bie­ty, któ­re nie cie­szą się naj­lep­szą opi­nią, szu­ka­ją to­wa­rzy­stwa ko­biet uczci­wych, bądź to dla po­zo­rów, bądź też z pew­nej... jak­że mam się wy­ra­zić... z pew­nej tę­sk­no­ty za uczci­wo­ścią.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak.




MĄŻ

Tak. Zda­je mi się, że to, co po­wie­dzia­łem, jest bar­dzo traf­ne. Z tę­sk­no­ty za uczci­wo­ścią. Bo, że ko­bie­ty te są wła­ści­wie bar­dzo nie­szczę­śli­we, mo­żesz mi wie­rzyć.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Dla­cze­go?




MĄŻ

Py­tasz, Em­mo? — Jak mo­żesz py­tać? Wy­obraź so­bie, ja­kie to ży­cie tych ko­biet! Peł­ne kłam­stwa, pod­ło­ści, bru­du i nie­bez­pie­czeństw.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak, masz słusz­ność.




MĄŻ

Na­praw­dę — opła­ca­ją tę odro­bi­nę szczę­ścia... tę odro­bi­nę...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Przy­jem­no­ści.




MĄŻ

Dla­cze­go przy­jem­no­ści? Dla­cze­go na­zy­wasz to przy­jem­no­ścią?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Hm — coś w tym prze­cież być mu­si! — Ina­czej by te­go nie ro­bi­ły.




MĄŻ

Nic w tym nie ma... Szał.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

za­my­ślo­na

Szał.




MĄŻ

Nie, to na­wet nie szał. Czym­kol­wiek to jest — jest dro­go opła­co­ne, to pew­na!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Więc... tyś już to prze­żył — nie­praw­daż?




MĄŻ

Tak jest, Em­mo. — To mo­je naj­smut­niej­sze wspo­mnie­nie.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Któż to ta­ki? Po­wiedz! Czy ją znam?




MĄŻ

Cóż ci na myśl przy­szło?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy to już daw­no? Czy bar­dzo daw­no, za­nim się po­bra­li­śmy?




MĄŻ

Nie py­taj. Pro­szę cię, nie py­taj.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ależ Ka­ro­lu!




MĄŻ

Ona nie ży­je.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Do­praw­dy?




MĄŻ

Tak jest... Mo­że to śmiesz­nie brzmi, ale mam wra­że­nie, że wszyst­kie te ko­bie­ty mło­do umie­ra­ją.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy ją bar­dzo ko­cha­łeś?




MĄŻ

Wia­ro­łom­nych ko­biet się nie ko­cha.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Cze­muż więc...




MĄŻ

Chwi­la sza­łu...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Więc prze­cież?




MĄŻ

Pro­szę cię, nie mów­my wię­cej o tym. To wszyst­ko już mi­nę­ło. Ko­cha­łem tyl­ko jed­ną — ty nią je­steś. Ko­cha się tyl­ko to, co jest czy­ste i praw­dzi­we.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ka­ro­lu!




MĄŻ

Och, jak pew­nie, jak bło­go czu­je się czło­wiek w ta­kich ob­ję­ciach. Cze­muż cię dziec­kiem nie zna­łem? Zda­je mi się, że wów­czas na in­ne ko­bie­ty wca­le bym nie pa­trzył.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ka­ro­lu!




MĄŻ

I pięk­ną je­steś!... pięk­ną!... o pójdź!...


ga­si świa­tło.






MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Czy wiesz, o czym te­raz my­ślę?




MĄŻ

O czym, mój skar­bie?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

...O We­ne­cji.




MĄŻ

O pierw­szej no­cy...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak... tak...




MĄŻ

Cóż więc? Po­wiedz mi!




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Tak sa­mo mnie dziś ko­chasz.




MĄŻ

Tak sa­mo ko­cham.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ach... Gdy­byś ty za­wsze...




MĄŻ

w jej ob­ję­ciach

Co?




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Ka­ro­lu.




MĄŻ

Co to zna­czy? Gdy­bym za­wsze...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

No tak.




MĄŻ

Cóż­by więc by­ło, gdy­bym za­wsze?...




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Wów­czas wie­dzia­ła­bym za­wsze, że mnie ko­chasz.




MĄŻ

Tak jest. Ale i bez te­go mo­żesz być te­go pew­na. Nie za­wsze moż­na być ko­cha­ją­cym mę­żem, nie­raz trze­ba się rzu­cić w wir wro­gie­go ży­cia, trze­ba wal­czyć i dą­żyć na­przód! Nie za­po­mi­naj o tym, mo­je dziec­ko! W mał­żeń­stwie wszyst­ko ma swój czas — na tym wła­śnie po­le­ga pięk­no. Nie­wie­lu ta­kich, któ­rzy jesz­cze po pię­ciu la­tach — wspo­mi­na­ją swą We­ne­cję.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Za­pew­ne.




MĄŻ

A te­raz... do­bra­noc, mo­je dziec­ko.




MŁO­DA MĘ­ŻAT­KA

Do­bra­noc!
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    MĄŻ I SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA


Se­pe­rat­ka w re­stau­ra­cji „Rie­dhof”. Mi­ła, peł­na pro­sto­ty ele­gan­cja. W pie­cu ga­zo­wym się pa­li. Mąż. Słod­ka dziew­czy­na. Na sto­le wi­dać reszt­ki ko­la­cji, ciast­ka z kre­mem, owo­ce, ser. W kie­lisz­kach bia­łe wę­gier­skie wi­no..




pali ha­wa­nę33, opie­ra­jąc się o róg ka­na­py



Słod­ka dziew­czy­na sie­dzi obok nie­go na krze­śle i wy­bie­ra ły­żecz­ką krem z ciast­ka, któ­ry wy­pi­ja z wi­docz­ną przy­jem­no­ścią



MĄŻ

Sma­ku­je?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

nie prze­ry­wa so­bie

O!




MĄŻ

Chcesz jesz­cze?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, i tak już ja­dłam za du­żo.




MĄŻ

Nie masz już wi­na.


Na­le­wa wi­no do kie­lisz­ka.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie... Ale patrz pan, ja i tak nie pi­ję.




MĄŻ

Znów mó­wisz mi „pan”.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak? — Wie pan, to tak trud­no się przy­zwy­cza­ić.




MĄŻ

Wiesz: ty.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ta­kie­go?




MĄŻ

Wiesz ty, po­win­naś mi mó­wić; nie wiesz pan... Przy­siądź się do mnie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Za­raz... jesz­czem nie go­to­wa.




Mąż pod­no­si się, sta­je za krze­słem i ści­ska ją, od­chy­la­jąc jej gło­wę ku so­bie.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No cóż ta­kie­go?




MĄŻ

Chciał­bym do­stać ca­łu­sa.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

ca­łu­je go

Pan je­steś... o, prze­pra­szam, je­steś zu­chwa­łym czło­wie­kiem.




MĄŻ

Do­pie­ro te­raz przy­cho­dzi ci to na myśl?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ale gdzież tam, już daw­niej... na uli­cy. — Pan pew­nie —




MĄŻ

Ty pew­nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ty pew­nie ład­ne masz o mnie wy­obra­że­nie. 



MĄŻ


Dla­cze­go?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Bo po­szłam za­raz z pa­nem do se­pa­rat­ki.




MĄŻ

No, za­raz nie moż­na po­wie­dzieć.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ale pan tak ład­nie umie pro­sić.




MĄŻ

Tak są­dzisz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A zresz­tą, cóż w tym złe­go?




MĄŻ

Na­tu­ral­nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czy się idzie na spa­cer, czy —




MĄŻ

Na spa­ce­ry te­raz za zim­no.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie, że za zim­no.




MĄŻ

A tu tak cie­pło, co?


Sia­da, obej­mu­je dziew­czy­nę i przy­cią­ga ją ku so­bie.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

sła­bo

No.




MĄŻ

Po­wiedz te­raz... Czyś mnie już przed­tem za­uwa­ży­ła, co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A jak­że. Już na Sin­ger­stras­se.




MĄŻ

Nie mó­wię o dzi­siej­szym spo­tka­niu. Ale przed­wczo­raj i oneg­daj, gdy za to­bą cho­dzi­łem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Za mną wie­lu cho­dzi.




MĄŻ

Pew­nie. Ale czyś mnie za­uwa­ży­ła?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Wie pan... aha... wiesz, co mi się nie­daw­no zda­rzy­ło? Mąż mo­jej ku­zyn­ki szedł za mną po ciem­ku i nie po­znał mnie.




MĄŻ

Za­cze­pił cię?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cóż zno­wu? My­ślisz mo­że, że każ­dy ta­ki zu­chwa­ły, jak ty?




MĄŻ

Ale i to się zda­rza.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie, że się zda­rza.




MĄŻ

No, cóż wte­dy ro­bisz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A cóż, nic — nie od­po­wia­dam wca­le.




MĄŻ

Hm... Mnie jed­nak od­po­wie­dzia­łaś.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czy pan się mo­że gnie­wa?




MĄŻ

ca­łu­je ją gwał­tow­nie

Usta two­je ma­ją smak kre­mu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

E, one są już ta­kie z na­tu­ry słod­kie.




MĄŻ

Ilu ci to już po­wie­dzia­ło?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Wie­lu!! Nie wma­wiaj so­bie!




MĄŻ

Po­wiedz choć raz praw­dę. Ilu już ca­ło­wa­ło te usta?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Po co py­tasz? I tak byś nie uwie­rzył, gdy­bym ci po­wie­dzia­ła!




MĄŻ

Dla­cze­góż­by nie?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Zgad­nij.




MĄŻ

Więc po­wie­dział­bym... dwu­dzie­stu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

wy­ry­wa­jąc się z je­go ob­jęć

Cze­mu nie stu od ra­zu?




MĄŻ

Po­wie­dzia­łem tyl­ko na chy­bił tra­fił.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie zga­dłeś.




MĄŻ

Więc dzie­się­ciu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

ura­żo­na

Do­praw­dy, dziew­czy­na, któ­ra po­zwa­la się na uli­cy za­cze­piać i za­raz idzie do se­pa­rat­ki...




MĄŻ

Nie bądź dziec­kiem. Czy się cho­dzi po uli­cy, czy się jest w po­ko­ju... Je­ste­śmy tu prze­cież w re­stau­ra­cji. Każ­dej chwi­li mo­że na­dejść kel­ner — to prze­cież nic złe­go...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak i ja my­ślę.




MĄŻ

By­łaś już kie­dy w se­pa­rat­ce?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Je­że­li mam praw­dę po­wie­dzieć: tak.




MĄŻ

Wi­dzisz, po­do­ba mi się, żeś ta­ka szcze­ra.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ale nie tak — jak ty my­ślisz. By­łam raz z mo­ją przy­ja­ciół­ką i z jej na­rze­czo­nym w se­pa­rat­ce, te­go ro­ku w kar­na­wa­le.




MĄŻ

Nie by­ło­by nie­szczę­ścia, gdy­byś tak raz — z ko­chan­kiem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie, nie by­ło­by nie­szczę­ścia. Ale ja nie mam ko­chan­ka.




MĄŻ

To być nie mo­że.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Da­li­bóg, nie mam.




MĄŻ

Nie wmó­wisz mi prze­cież, że ja...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ta­kie­go?... Nie mam żad­ne­go — już prze­szło od pół ro­ku.




MĄŻ

Ach tak... Ale przed­tem? Któż to był?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cze­go pan ta­ki cie­ka­wy?




MĄŻ

Cie­ka­wym, bo cię ko­cham.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Na­praw­dę?




MĄŻ

Na­praw­dę. Wi­dzisz prze­cież. Opo­wiedz-że mi więc.



Przy­ci­ska ją moc­no do sie­bie.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ci mam opo­wie­dzieć?




MĄŻ

Nie daj­że się pro­sić. Chciał­bym wie­dzieć, kto to był?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

ze śmie­chem

No, męż­czy­zna.




MĄŻ

Więc — więc — któż to był?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Był tro­chę do cie­bie po­dob­ny.




MĄŻ

Tak.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gdy­byś nie był tak po­dob­nym do nie­go —




MĄŻ

W ta­kim ra­zie...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie py­taj ty­le, wi­dzisz prze­cie, że...




MĄŻ

ze zro­zu­mie­niem

Dla­te­go więc po­zwo­li­łaś się za­gad­nąć.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak so­bie.




MĄŻ

Te­raz do­praw­dy nie wiem, czy się mam cie­szyć, czy gnie­wać.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ja bym na two­im miej­scu się cie­szy­ła.




MĄŻ

Tak.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

I ta­ki sam masz spo­sób mó­wie­nia... i tak sa­mo pa­trzysz...




MĄŻ

Czym­że on był?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ach, te oczy —




MĄŻ

Jak­że się na­zy­wał?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie patrz tak na mnie, pro­szę cię.




Mąż ści­ska ją. Dłu­gi, go­rą­cy po­ca­łu­nek.




Słod­ka dziew­czy­na otrzą­sa się, chce wstać



MĄŻ

Cze­mu ucie­kasz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czas mi do do­mu.




MĄŻ

Póź­niej.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, mu­szę na­praw­dę już pójść do do­mu. Cóż ty my­ślisz, co na to po­wie ma­ma?




MĄŻ

Miesz­kasz u mat­ki?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Na­tu­ral­nie, że u mat­ki. A tyś co my­ślał?




MĄŻ

Więc u mat­ki. Czy miesz­ka­cie sa­me?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gdzie tam sa­me. Jest nas pię­cio­ro. Dwóch chłop­ców i oprócz mnie dwie dziew­czy­ny.




MĄŻ

Cze­mu sia­dłaś tak da­le­ko ode mnie? Czyś ty naj­star­sza?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, je­stem dru­ga. Naj­star­sza, Ka­sia, jest w han­dlu kwia­tów, po­tem ja.




MĄŻ

A ty gdzie je­steś?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Sie­dzę w do­mu.




MĄŻ

Za­wsze?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jed­na prze­cież mu­si być w do­mu.




MĄŻ

Za­pew­ne... A co mó­wisz wła­ści­wie mat­ce, je­że­li — tak póź­no do do­mu wra­casz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

To się bar­dzo rzad­ko zda­rza.




MĄŻ

Na przy­kład dziś. Czy cię mat­ka za­py­ta?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie, że za­py­ta. Że­bym nie wiem jak ostroż­nie stą­pa­ła — jak przyj­dę do do­mu, za­raz się bu­dzi.




MĄŻ

Cóż jej więc po­wiesz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Że by­łam w te­atrze.




MĄŻ

Uwie­rzy?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cze­go by nie mia­ła wie­rzyć? Cho­dzę czę­sto do te­atru. W nie­dzie­lę do­pie­ro by­łam w ope­rze z mo­ją przy­ja­ciół­ką i z jej na­rze­czo­nym i z mo­im star­szym bra­tem.




MĄŻ

Skąd­że ma­cie bi­le­ty?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Mój brat jest fry­zje­rem.




MĄŻ

Aha, ci fry­zje­rzy... praw­do­po­dob­nie fry­zjer te­atral­ny.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cze­go mnie tak wy­py­tu­jesz?




MĄŻ

Bo mnie to zaj­mu­je. A czym jest twój star­szy brat?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Star­szy cho­dzi jesz­cze do szko­ły. Chce zo­stać na­uczy­cie­lem. Ale po co te wszyst­kie py­ta­nia?




MĄŻ

Masz jesz­cze ma­łą sio­strzycz­kę?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

O, to jesz­cze dzie­ciak, ale trze­ba na nią już do­brze uwa­żać. Nie masz po­ję­cia, jak się te dziew­czę­ta w szko­le psu­ją. Nie uwie­rzył­byś. Nie­daw­no zła­pa­łam ją na schadz­ce.




MĄŻ

Co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak, tak. Spa­ce­ro­wa­ła so­bie z chło­pa­kiem ze szko­ły z prze­ciw­ka o wpół do ósmej wie­czo­rem na Stroz­zi­gas­se. Ta­ki smar­kacz!




MĄŻ

I có­żeś zro­bi­ła?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Do­sta­ła w skó­rę.




MĄŻ

Ta­kaś su­ro­wa?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Mu­szę ta­ką być. Naj­star­sza jest w in­te­re­sie, mat­ka nic nie ro­bi, tyl­ko zrzę­dzi; — wszyst­ko na mnie spa­da.




MĄŻ

Mój Bo­że, ja­kaś ty mi­lut­ka!

ca­łu­je ją, czu­lej

Ty mi tak­że ko­goś przy­po­mi­nasz.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak — ko­go?




MĄŻ

Ni­ko­go... cza­sy... mo­jej mło­do­ści. Pij, mo­je dziec­ko!




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Słu­chaj, ile masz lat?... Ty... no tak... prze­cie nic wiem na­wet, jak się na­zy­wasz.




MĄŻ

Ka­rol.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie mo­że być! Na­zy­wasz się Ka­rol?




MĄŻ

On tak­że się na­zy­wał Ka­rol?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ależ to ist­ny cud... to prze­cież... ach te oczy... To spoj­rze­nie...


Po­trzą­sa gło­wą.



MĄŻ

Ale kim­że on był — te­goś mi jesz­cze nie po­wie­dzia­ła.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Był nie­do­brym czło­wie­kiem — to pew­na, in­ny by mnie nie opu­ścił.




MĄŻ

Bar­dzoś go lu­bi­ła?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie, żem go lu­bi­ła.




MĄŻ

Już wiem, czym był, ofi­ce­rem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, nie słu­żył w woj­sku. Nie wzię­li go. Je­go oj­ciec ma dom na... ale co cie­bie to wszyst­ko ob­cho­dzi?




MĄŻ

ca­łu­je ją

Ty masz wła­ści­wie bu­re oczy, z po­cząt­ku zda­wa­ło mi się, że czar­ne.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czy ci się nie po­do­ba­ją?




MĄŻ

ca­łu­je jej oczy



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, nie — nie chcę... ach, pro­szę cię — ach Bo­że... Po­zwól mi wstać... na chwi­lę tyl­ko, pro­szę cię.




MĄŻ

co­raz czu­lej

O nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pro­szę cię, Ka­ro­lu...




MĄŻ

Ile masz lat — ośm­na­ście, co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Skoń­czy­łam dzie­więt­na­ście.




MĄŻ

Dzie­więt­na­ście... a ja —




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ty masz trzy­dzie­ści...




MĄŻ

I kil­ka. — Nie mów­my o tym.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

On tak­że miał trzy­dzie­ści dwa, ja­kem go po­zna­ła.




MĄŻ

Bar­dzo daw­no?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie pa­mię­tam... Słu­chaj, w tym wi­nie mu­sia­ło coś być.




MĄŻ

Dla­cze­go?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Je­stem cał­kiem... wiesz, wszyst­ko się ze mną krę­ci.




MĄŻ

Trzy­maj się mnie moc­no. Tak...

przy­ci­ska ją do sie­bie, sta­je się co­raz czul­szym, ona mu się sła­bo bro­ni

Po­wiem ci coś, mój skar­bie, mo­gli­by­śmy już na­praw­dę pójść do do­mu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak... do do­mu.




MĄŻ

Wła­ści­wie nie do do­mu...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cóż ty so­bie my­ślisz?... o nie, nie, nie pój­dę ni­g­dzie, cóż ci do gło­wy przy­cho­dzi?




MĄŻ

Po­słu­chaj mnie, mo­je dziec­ko, na dru­gi raz, jak się zej­dzie­my; wiesz, urzą­dzi­my się tak, że...

zsu­wa się na zie­mię, z gło­wą na jej ło­nie

Jak tu do­brze, ach, jak tu do­brze.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ty ro­bisz?

Ca­łu­je je­go wło­sy.

Słu­chaj, w tym wi­nie mu­sia­ło coś być — ta­kam śpią­ca... słu­chaj, co bę­dzie, jak nie po­tra­fię wstać? Ależ Ka­ro­lu... jak­by ktoś wszedł... pro­szę cię... kel­ner.




MĄŻ

Tu­taj... ni­g­dy... ża­den kel­ner... nie wej­dzie...








Słod­ka dziew­czy­na opie­ra się z przy­mknię­ty­mi oczy­ma o róg ka­na­py.



Mąż prze­cha­dza się po po­ko­ju, za­pa­liw­szy pa­pie­ro­sa.


Dłuż­sze mil­cze­nie.



MĄŻ

wpa­tru­jąc się dłu­go w dziew­czy­nę, do sie­bie

Kto wie, co to za jed­na — do li­cha... tak pręd­ko... Nie bar­dzo to ostroż­nie z mej stro­ny... Hm...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

nie otwie­ra­jąc oczu

W tym wi­nie mu­sia­ło coś być.




MĄŻ

Dla­cze­go?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Bo...




MĄŻ

Dla­cze­go zwa­lasz wszyst­ko na wi­no?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gdzieś ty? Dla­cze­goś tak da­le­ko? Przy­siądź się do mnie.




MĄŻ

pod­cho­dzi ku niej, sia­da



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Po­wiedz mi, czy mnie na­praw­dę ko­chasz.




MĄŻ

Wiesz prze­cież...

prze­ry­wa pręd­ko

Na­tu­ral­nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Słu­chaj... to prze­cież... po­wiedz mi praw­dę, co by­ło w wi­nie?




MĄŻ

Czy my­ślisz mo­że, że... je­stem tru­ci­cie­lem?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Słu­chaj, ja te­go nie ro­zu­miem. Nie je­stem prze­cie ta­ką... Zna­my się do­pie­ro od... Słu­chaj, ja nie je­stem ta­ką... Na Bo­ga świę­te­go — gdy­byś ty miał o mnie ta­kie wy­obra­że­nie. —




MĄŻ

Mar­twisz się nie­po­trzeb­nie. Ja nic złe­go o to­bie nie my­ślę. My­ślę, że mnie ko­chasz.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak...




MĄŻ

Je­że­li dwo­je mło­dych lu­dzi sie­dzi sam na sam w po­ko­ju, je ko­la­cję i pi­je wi­no... nie po­trze­bu­je nic być w wi­nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ja też tyl­ko tak po­wie­dzia­łam.




MĄŻ

Dla­cze­go?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

z pew­nym upo­rem

Wsty­dzi­łam się.




MĄŻ

To śmiesz­ne. Nie masz po­wo­du. Tym bar­dziej, że ci przy­po­mi­nam twe­go pierw­sze­go ko­chan­ka.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak.




MĄŻ

Pierw­sze­go.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No tak...




MĄŻ

Te­raz rad34 bym jed­nak wie­dzieć, kto by­li ci dru­dzy.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nikt.




MĄŻ

To nie­praw­da, to nie mo­że być.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pro­szę cię, nie do­ku­czaj mnie.




MĄŻ

Za­pa­lisz pa­pie­ro­sa?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie, dzię­ku­ję.




MĄŻ

A wiesz ty, któ­ra go­dzi­na?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No?




MĄŻ

Dwu­na­sta do­cho­dzi.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak!




MĄŻ

No... a cóż na to mat­ka? Ona do te­go przy­zwy­cza­jo­na, co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czy już na­praw­dę chcesz się mnie po­zbyć?




MĄŻ

Ty prze­cie wpierw sa­ma...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tyś te­raz cał­kiem in­ny. Cóż się sta­ło?




MĄŻ

Ależ dziec­ko, co ci na myśl przy­cho­dzi?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tyl­ko dzię­ki two­im oczom, o mój Bo­że... Ina­czej dłu­go byś... Już mnie nie­je­den pro­sił, że­bym do se­pa­rat­ki.




MĄŻ

No, gdy­byś chcia­ła... przyjść zno­wu ze mną tu­taj... lub gdzie in­dziej —




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie wiem.




MĄŻ

Co to ma zna­czyć: nie wiem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jesz­cze py­tasz?




MĄŻ

Kie­dyż więc? Wprzód mu­szę ci wy­tłu­ma­czyć, że nie miesz­kam we Wied­niu. Przy­jeż­dżam tyl­ko od cza­su do cza­su na kil­ka dni.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jak to, toś ty nie Wie­deń­czyk?




MĄŻ

Wie­deń­czy­kiem je­stem, ale miesz­kam te­raz w oko­li­cy...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gdzie?




MĄŻ

Mój Bo­że, prze­cież ci to wszyst­ko jed­no.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie bój się, ja tam nie zaj­dę.




MĄŻ

Mój Bo­że, je­że­li ci to spra­wi przy­jem­ność, mo­żesz przy­je­chać. Miesz­kam w Gra­cu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Se­rio?




MĄŻ

Tak, cóż w tym dziw­ne­go?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tyś żo­na­ty, co?




MĄŻ

zdu­mio­ny

Cóż ci się znów ma­ja­czy?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Zda­wa­ło mi się.




MĄŻ

A to by ci nie prze­szka­dza­ło?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Wo­la­ła­bym, że­byś był ka­wa­le­rem. Aleś ty prze­cież żo­na­ty!




MĄŻ

Po­wiedz mi, skąd ta myśl?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Je­że­li ktoś mó­wi, że nie miesz­ka we Wied­niu i nie za­wsze ma czas —




MĄŻ

Prze­cież to nie ta­kie nie­praw­do­po­dob­ne.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie wie­rzę.




MĄŻ

I nie mia­ła­byś wy­rzu­tów su­mie­nia, że uwo­dzisz żo­na­te­go czło­wie­ka?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

E, co tam! Two­ja żo­na pew­nie to sa­mo ro­bi, co i ty.




MĄŻ

obu­rzo­ny

Słu­chaj, wy­pra­szam so­bie coś po­dob­ne­go! Ta­kie uwa­gi —




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

My­śla­łam, żeś ka­wa­ler.




MĄŻ

Czy je­stem żo­na­ty, czy nie — to ta­kich uwag się nie ro­bi.


Wsta­je.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ka­ro­lu, Ka­ro­lu, co to­bie? Gnie­wasz się? Ja do­praw­dy nie wie­dzia­łam, żeś żo­na­ty. Mó­wi­łam ot tak so­bie. No, chodź, nie gnie­waj się.




MĄŻ

po chwi­li przy­cho­dzi do niej

Dziw­ne stwo­rze­nia z was... ko­biet.



Sta­je się dla niej znów czu­łym.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Daj spo­kój... już tak póź­no. —




MĄŻ

Po­słu­chaj więc. Mów­my po­waż­nie. Rad bym cię czę­ściej wi­dy­wać.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Do­praw­dy?




MĄŻ

Ale do te­go jest ko­niecz­nym... mu­siał­bym do cie­bie mieć za­ufa­nie. Nie mo­gę cię prze­cież pil­no­wać.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ja już sa­ma sie­bie pil­nu­ję.




MĄŻ

Je­steś... nie moż­na twier­dzić, nie­do­świad­czo­ną, ale mło­dą — a męż­czyź­ni są za­zwy­czaj bar­dzo nie­su­mien­ni.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Oj! oj!




MĄŻ

My­ślę nie tyl­ko pod wzglę­dem mo­ral­no­ści. Ro­zu­miesz mnie prze­cież.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Słu­chaj, co ty wła­ści­wie o mnie są­dzisz?




MĄŻ

Więc — Je­że­li mnie chcesz ko­chać — tyl­ko mnie — mo­że­my już to so­bie urzą­dzić — jak­kol­wiek zwy­kle miesz­kam w Gra­cu. Tu­taj, gdzie każ­dej chwi­li ktoś wejść mo­że, nie jest prze­cież tak, jak być po­win­no.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

tu­li się do nie­go



MĄŻ

Na przy­szły raz spo­tka­my się gdzie in­dziej, co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Do­brze.




MĄŻ

Gdzie nam nikt nie prze­szko­dzi.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Do­brze.




MĄŻ

obej­mu­je ją czu­le

Wszyst­ko in­ne omó­wi­my w do­roż­ce;

wsta­je, otwie­ra drzwi

Gar­son35... pła­cić!










  
    SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA I PO­ETA


Ma­ły po­ko­ik, wy­god­nie urzą­dzo­ny z gu­stem. Fi­ran­ki, któ­re po­grą­ża­ją po­kój w pół­cień. Czer­wo­ne sto­ry. Du­że biur­ko, na nim po­roz­rzu­ca­ne książ­ki i pa­pie­ry. Przy ścia­nie pia­ni­no. Słod­ka dziew­czy­na. Po­eta. Wcho­dzą wła­śnie ra­zem. Po­eta za­my­ka drzwi.



PO­ETA

Tak, mój skar­bie


ca­łu­je ją.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

w ka­pe­lu­szu i okry­ciu

A, jak tu ślicz­nie! Tyl­ko nic nie wi­dać!




PO­ETA

Two­je oczy mu­szą się tro­chę przy­zwy­cza­ić do zmro­ku. Te słod­kie oczę­ta.


Ca­łu­je jej oczy.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Do te­go jed­nak nie bę­dą mia­ły te słod­kie oczę­ta cza­su.




PO­ETA

Zdejm ka­pe­lusz, do­brze?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Na jed­ną mi­nu­tę?




PO­ETA

wyj­mu­je szpil­kę z jej ka­pe­lu­sza i kła­dzie go na bok

A okry­cie —




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ro­bisz? Prze­cież od­cho­dzę za­raz.




PO­ETA

Mu­sisz prze­cież wy­po­cząć! Cho­dzi­li­śmy ze trzy go­dzi­ny.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Je­cha­li­śmy.




PO­ETA

Do do­mu, tak — ale w We­in­dling cho­dzi­li­śmy nad rze­ką ca­łe trzy go­dzi­ny. Usiądź więc, mo­ja ma­ła... gdzie ci się po­do­ba; — tu przy biur­ku; — nie, tu nie­wy­god­nie. Usiądź na ka­na­pie. Tak

sa­dza ją.

Je­że­liś bar­dzo zmę­czo­na, mo­żesz się po­ło­żyć. Tak.

Kła­dzie ją na ka­na­pie.

Głów­kę po­łóż na po­dusz­kę.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

śmie­jąc się

Ależ wca­le nie je­stem zmę­czo­na.




PO­ETA

Tak ci się zda­je. Tak — a je­że­li je­steś śpią­ca, mo­żesz usnąć. Bę­dę cał­kiem ci­cho sie­dział. Mo­gę ci zresz­tą za­grać ko­ły­san­kę... mo­ją..


Idzie do pia­ni­na.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Two­ją?




PO­ETA

Tak.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A ja my­śla­łam, że ty dok­tor.




PO­ETA

Jak to? Po­wie­dzia­łem ci prze­cież, żem li­te­rat.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Wszy­scy li­te­ra­ci są prze­cie dok­to­ra­mi.




PO­ETA

Nie, nie wszy­scy. Ja na przy­kład nie je­stem. Skąd­że ten po­mysł?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No, coś po­wie­dział, że to, co chcesz za­grać, sam na­pi­sa­łeś.




PO­ETA

A mo­że i nie. Zresz­tą to wszyst­ko jed­no. Co? W ogó­le to za­wsze wszyst­ko jed­no, czyj jest ja­kiś utwór. By­le­by był ład­ny. Czy nie?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pew­nie... aby był ład­ny — to grunt.




PO­ETA

A wiesz ty, co przez to chcia­łem po­wie­dzieć?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ta­kie­go?




PO­ETA

No, to o czym wła­śnie mó­wi­łem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

na pół śpią­ca

Pew­nie.




PO­ETA

wsta­je, idzie do niej, głasz­cze jej wło­sy

Nie zro­zu­mia­łaś ani sło­wa.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Prze­cież znów nie ta­ka je­stem głu­pia.




PO­ETA

Pew­nie żeś głu­pia. Ale dla­te­go wła­śnie cię ko­cham. To tak ład­nie, je­śli je­ste­ście głu­pie. Mam na my­śli ta­kie jak ty.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Cze­go ty mnie ob­ra­żasz?




PO­ETA

Praw­da, anioł­ku, że... le­ży się przy­jem­nie na mięk­kim, per­skim dy­wa­nie?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Praw­da! Czy nie za­grasz co na for­te­pia­nie?




PO­ETA

Nie, wo­lę sie­dzieć przy to­bie.


Głasz­cze ją.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A mo­że by le­piej za­pa­lić świa­tło?




PO­ETA

O nie... Ten mrok ta­ki przy­jem­ny. Prze­cież nu­rza­li­śmy się przez ca­ły dzień w pro­mie­niach słoń­ca. Te­raz wy­szli­śmy jak­by z ką­pie­li i otu­la­my... się mro­kiem, ni­by płasz­czem ką­pie­lo­wym

śmie­je się

Nie, mu­szę to ina­czej po­wie­dzieć...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie wiem.




PO­ETA

od­su­wa­jąc się nie­co od niej

Co za bo­ska głu­po­ta!


Wyj­mu­je no­te­sik i pi­sze kil­ka słów.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ty ro­bisz?

ob­ra­ca­jąc się ku nie­mu

Co ty pi­szesz?




PO­ETA

po ci­chu

Słoń­ce, ką­piel, mrok, płaszcz... tak..

cho­wa no­tat­kę, gło­śno

Nic... Po­wiedz mi te­raz, mój skar­bie, mo­że zja­dła­byś co lub wy­pi­ła?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Pra­gnie­nia wła­ści­wie nie mam. Ale ape­tyt...




PO­ETA

Hm... wo­lał­bym, gdy­byś mia­ła pra­gnie­nie. Ko­niak mam w do­mu, ale po je­dze­nie mu­siał­bym do­pie­ro pójść.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie mógł­byś po­słać ko­go?




PO­ETA

To trud­no, mo­jej po­słu­gacz­ki te­raz już nie ma — po­cze­kaj — sam pój­dę... cóż byś zja­dła?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ależ nie war­to, mu­szę i tak do do­mu.




PO­ETA

Mo­je dziec­ko, o tym nie ma mo­wy. Po­wiem ci jed­nak coś: gdy stąd wyj­dzie­my, pój­dzie­my gdzieś ra­zem na ko­la­cję.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie. Na to nie mam cza­su. A zresz­tą do­kąd by­śmy po­szli? Mógł­by nas prze­cież ktoś ze zna­jo­mych zo­ba­czyć.




PO­ETA

Czy masz ty­le zna­jo­mych?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Niech­by je­den zo­ba­czył, a nie­szczę­ście go­to­we.




PO­ETA

Co za nie­szczę­ście?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co my­ślisz, gdy­by tak mat­ka się do­wie­dzia­ła?




PO­ETA

Mo­że­my prze­cież gdzieś pójść, gdzie nas nikt nie zo­ba­czy, są prze­cież re­stau­ra­cje z osob­ny­mi ga­bi­ne­ta­mi.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

śpie­wa­jąc

Ja be­im So­uper, im cham­bre se­pa­rée36?




PO­ETA

Czyś by­ła już kie­dy w cham­bre se­pa­rée?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Je­śli mam praw­dę po­wie­dzieć — tak.




PO­ETA

Któż był tym szczę­śli­wym?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

O, to nie by­ło tak, jak so­bie wy­obra­żasz... by­łam z mo­ją przy­ja­ciół­ką i z jej na­rze­czo­nym. Oni wzię­li mnie ze so­bą.




PO­ETA

Mam wie­rzyć?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Mu­sisz mi prze­cież wie­rzyć.




PO­ETA

bli­sko niej

Czyś się za­ru­mie­ni­ła? Nic te­raz nie wi­dać. Na­wet two­ich ry­sów roz­po­znać już nie mo­gę.

do­ty­ka rę­ką jej twa­rzy

Ale i tak cię po­zna­ję.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Uwa­żaj tyl­ko, że­byś mnie z in­ną nie za­mie­nił.




PO­ETA

To dziw­ne, że nie mo­gę so­bie już przy­po­mnieć, jak ty wy­glą­dasz.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Dzię­ku­ję pięk­nie.




PO­ETA

po­waż­nie

Wiesz, to pra­wie strasz­ne, nie mo­gę so­bie cie­bie wy­obra­zić — do pew­ne­go stop­nia już cię za­po­mnia­łem — gdy­bym i dźwię­ku twe­go gło­su nie mógł so­bie przy­po­mnieć... czym­że byś dla mnie wła­ści­wie by­ła? Bli­ską a za­ra­zem da­le­ką... Dziw­ne.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ty ple­ciesz?




PO­ETA

Nic, anioł­ku, nic. Gdzie two­je usta?...


Ca­łu­je ją.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie wo­lał­byś za­pa­lić świa­tła?




PO­ETA

Nie...

bar­dzo czu­le

Po­wiedz, czy mnie ko­chasz.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Bar­dzo... o, bar­dzo!




PO­ETA

Ko­cha­łaś już kie­dy ko­go tak jak mnie?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Mó­wi­łam ci prze­cie, że nie.




PO­ETA

Ale...


Wzdy­cha.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Wszak to był mój na­rze­czo­ny.




PO­ETA

Wo­lał­bym, gdy­byś o nim te­raz nie my­śla­ła.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Daj po­kój... Co ro­bisz?




PO­ETA

Te­raz mo­że­my so­bie tak­że wy­obra­zić, że znaj­du­je­my się w zam­ku w In­diach.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tam pew­nie nie ma ta­kich złych lu­dzi jak ty.




PO­ETA

Co za głu­po­ta! Bo­ska — gdy­by ty wie­dzia­ła, czym ty dla mnie je­steś...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Czym?




PO­ETA

Nie od­trą­caj­że mnie cią­gle; nic ci prze­cież nie ro­bię — na ra­zie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gor­set mnie gnie­cie.




PO­ETA

po pro­stu

Zdejm go.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak, ale niech cię to nie za­chę­ca.




PO­ETA

Nie.




Słod­ka dziew­czy­na wsta­ła i zło­ży­ła po ciem­ku gor­set



PO­ETA

usiadł tym­cza­sem na ka­na­pie

Po­wiedz, czy nie chcia­ła­byś znać mo­je na­zwi­sko?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ow­szem, jak się na­zy­wasz?




PO­ETA

Wo­lę ci nie po­wie­dzieć, jak się na­zy­wam, tyl­ko jak się na­zwa­łem.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A to co za róż­ni­ca?




PO­ETA

Mo­je na­zwi­sko li­te­rac­kie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Aha, to ty nie pi­szesz pod swo­im praw­dzi­wym na­zwi­skiem?




PO­ETA

bli­sko niej



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ach...




PO­ETA

Co za za­pach... Jak słod­ko.


Ca­łu­je jej pier­si.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Roz­dzie­rasz mi ko­szu­lę.




PO­ETA

Zdejm to... zdejm to... wszyst­ko to zby­tecz­ne.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ależ Ro­ber­cie!




PO­ETA

A te­raz chodź do na­sze­go in­dyj­skie­go zam­ku.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Po­wiedz mi wprzód, czy mnie na­praw­dę ko­chasz.




PO­ETA

Uwiel­biam cię.

Ca­łu­je ją go­rą­co.

Ubó­stwiam cię, mój skar­bie, mo­ja wio­sno, mój...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ro­ber­cie... Ro­ber­cie...







PO­ETA

By­ła to nad­ziem­ska roz­kosz... Na­zy­wam się...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ro­ber­cie, och, mój Ro­ber­cie!




PO­ETA

Na­zy­wam się Bi­bitz.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Dla­cze­go na­zy­wasz się Bi­bitz?




PO­ETA

Nie na­zy­wam się Bi­bitz — na­zwa­łem się tak... Czy nie znasz te­go na­zwi­ska?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie.




PO­ETA

Nie znasz Bi­bit­za? A — to bo­skie! Rze­czy­wi­ście? Ty tyl­ko tak mó­wisz, że go nie znasz, co?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jak Bo­ga ko­cham, pierw­szy raz sły­szę.




PO­ETA

Czy ni­g­dy nie cho­dzisz do te­atru?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ow­szem — do­pie­ro nie­daw­no by­łam z jed­nym — wiesz z wu­jasz­kiem mo­jej ko­le­żan­ki i z ko­le­żan­ką by­ły­śmy w ope­rze na Ca­val­le­rii.




PO­ETA

Hm, a do Burg­te­atru ni­g­dy nie cho­dzisz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie da­ją mi bi­le­tów.




PO­ETA

Przy­ślę ci bi­let.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Ow­szem! A nie za­po­mnij! Na coś we­so­łe­go.




PO­ETA

Tak... we­so­łe­go... na coś smut­ne­go nie chcia­ła­byś pójść.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Nie.




PO­ETA

Gdy­by to na­wet by­ła mo­ja sztu­ka?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jak to — two­ja sztu­ka? Ty pi­szesz dla te­atru?




PO­ETA

Po­zwól, za­pa­lę świa­tło. Nie wi­dzia­łem cię jesz­cze, od­kąd je­steś mo­ją ko­chan­ką — Anioł­ku!


Za­pa­la świe­cę.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co ro­bisz, prze­cież się wsty­dzę. Po­daj mi przy­naj­mniej koł­drę.




PO­ETA

Póź­niej!


Zbli­ża się do niej ze świa­tłem i pa­trzy na nią dłu­go.



SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

za­kry­wa twarz rę­ko­ma

Odejdź, Ro­ber­cie!




PO­ETA

Je­steś pięk­na, je­steś pięk­nem, je­steś mo­że na­wet na­tu­rą, je­steś świę­tą na­iw­no­ścią.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Oj, ka­piesz na mnie świe­cą. Cze­mu nie uwa­żasz!




PO­ETA

od­kła­da świe­cę

Je­steś tym, cze­go daw­no szu­ka­łem. Ty ko­chasz mnie tyl­ko, ko­cha­ła­byś mnie na­wet, gdy­bym był su­biek­tem37 w han­dlu bła­wat­nym38. Jak to bło­go. Mu­szę ci wy­znać, że aż do tej chwi­li nie po­zby­łem się pew­ne­go po­dej­rze­nia. Po­wiedz praw­dę, czyś nie wie­dzia­ła, żem Bi­bitz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Daj­że mi spo­kój, wca­le nie wiem, cze­go ty chcesz ode mnie! Nie znam żad­ne­go Bi­bit­za.




PO­ETA

Czym jest sła­wa! Za­po­mnij, co ci po­wie­dzia­łem, za­po­mnij na­wet na­zwi­sko, któ­rym ci wy­mie­nił. Je­stem tyl­ko Ro­ber­tem i chcę nim dla cie­bie zo­stać. Żar­to­wa­łem tyl­ko.

lek­ko

Nie je­stem wca­le li­te­ra­tem, je­stem su­biek­tem, a wie­czo­ra­mi gry­wam u Volks­sän­ge­rów na for­te­pia­nie.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No, te­raz już do­praw­dy nie wiem, co mam my­śleć. Jak ty umiesz pa­trzeć... Co ci jest, co się z to­bą dzie­je?




PO­ETA

Tak mi dziw­nie — to mi się ni­g­dy jesz­cze nie zda­rzy­ło, mój skar­bie, je­stem bli­ski pła­czu. Głę­bo­ko mnie wzru­szasz. Zo­stań przy mnie, do­brze? Bę­dzie­my się bar­dzo ko­cha­li.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A z ty­mi Volks­sän­ge­ra­mi, czy to praw­da?




PO­ETA

Tak. Nie py­taj mnie już. Je­że­li mnie ko­chasz, nie py­taj mnie w ogó­le o nic. Po­wiedz, czy mo­gła­byś się zu­peł­nie uwol­nić na kil­ka ty­go­dni?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jak to uwol­nić?




PO­ETA

Wy­je­chać z do­mu.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Gdzie tam!! Co by ma­ma po­wie­dzia­ła? Beze mnie po­szło­by w do­mu wszyst­ko nie wie­dzieć jak.




PO­ETA

Wy­obra­ża­łem to so­bie tak pięk­nie. Prze­żyć z to­bą kil­ka ty­go­dni w sa­mot­no­ści, w le­sie na ło­nie na­tu­ry. Na­tu­ra... na ło­nie na­tu­ry. A po­tem pew­ne­go dnia ro­zejść się nie wia­do­mo do­kąd.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Już mó­wisz o ro­zej­ściu! A zda­wa­ło się, że tak bar­dzo ko­chasz.




PO­ETA

Wła­śnie dla­te­go —

Na­chy­la się ku niej i ca­łu­je ją w czo­ło.

Ty słod­ka isto­to!




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Przy­tul mnie moc­no, tak mi zim­no.




PO­ETA

Ubierz się. Po­cze­kaj, za­pa­lę ci jesz­cze kil­ka świec.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

wsta­je

Nie pa­trzeć.




PO­ETA

Nie.

przy oknie

Po­wiedz mi mo­je dziec­ko, czy czu­jesz się szczę­śli­wą?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Jak to?




PO­ETA

My­ślę, czy w ogó­le je­steś szczę­śli­wą?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Mo­gło­by mi być le­piej.




PO­ETA

Nie ro­zu­miesz mnie. O two­ich do­mo­wych sto­sun­kach opo­wia­da­łaś mi do­syć. Wiem, że księż­nicz­ką nie je­steś. Po­mi­ja­jąc jed­nak to wszyst­ko, czy od­czu­wasz sa­mo ży­cie? Czy czu­jesz, że ży­jesz?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A nie masz grze­bie­nia?




PO­ETA

idzie ku to­a­le­cie, po­da­je jej grze­bień. Pa­trzy na nią

Na Bo­ga, ja­kaś ty pięk­na!




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Daj po­kój!




PO­ETA

Zo­stań — zo­stań jesz­cze, przy­nio­sę coś na ko­la­cję, a po­tem...




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Już bar­dzo póź­no.




PO­ETA

Nie ma jesz­cze dzie­wią­tej.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

No, te­raz mu­szę się śpie­szyć.




PO­ETA

Kie­dyż się znów zo­ba­czy­my?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

A kie­dy chciał­byś?




PO­ETA

Ju­tro.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Co to jest ju­tro?




PO­ETA

So­bo­ta.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

O, to nie mo­gę, mu­szę z mo­ją sio­strzycz­ką pójść do opie­ku­na.




PO­ETA

Więc w nie­dzie­lę... hm... nie­dzie­la... w nie­dzie­lę... te­raz ci coś po­wiem. — Nie je­stem Bi­bitz, ale Bi­bitz jest mo­im przy­ja­cie­lem. Przed­sta­wię ci go kie­dy. W nie­dzie­lę da­ją sztu­kę Bi­bit­za; po­szlę39 ci bi­let a po te­atrze bę­dę cię cze­kał. Po­wiesz mi, jak ci się sztu­ka po­do­ba­ła, zgo­da?




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Znów ta hi­sto­ria z Bi­bit­zem — te­raz do resz­ty zgłu­pia­łam.




PO­ETA

Po­znam cię do­pie­ro do­brze, kie­dy się do­wiem, ja­kie wra­że­nie zro­bi­ła na to­bie ta sztu­ka.




SŁOD­KA DZIEW­CZY­NA

Tak... ju­żem go­to­wa.




PO­ETA

Chodź­my, skar­bie!



Wy­cho­dzą.









  
    PO­ETA I AK­TOR­KA


Po­kój w go­spo­dzie na wsi. Wie­czór wio­sen­ny; łą­ki i pa­gór­ki ob­la­ne świa­tłem księ­ży­ca. Okna po­otwie­ra­ne. Wiel­ka ci­sza. Po­eta i ak­tor­ka wcho­dzą; w chwi­li, gdy wcho­dzą, ga­śnie świe­ca, któ­rą po­eta trzy­ma w rę­ku.



PO­ETA

O...




AK­TOR­KA

Co jest?




PO­ETA

Świe­ca zga­sła. — Zresz­tą nie trze­ba nam jej. Po­patrz, jak ja­sno. Cu­dow­nie!



Ak­tor­ka pa­da na­gle na ko­la­na przed oknem, ze zło­żo­ny­mi rę­ko­ma.



PO­ETA

Co ci się sta­ło?




AK­TOR­KA

mil­czy



PO­ETA

ku niej

Co ty ro­bisz?




AK­TOR­KA

obu­rzo­na

Nie wi­dzisz, że się mo­dlę? —




PO­ETA

Wie­rzysz w Bo­ga?




AK­TOR­KA

Nie je­stem prze­cież pierw­szą lep­szą z brze­gu bez czci, bez wia­ry!




PO­ETA

Ach tak!




AK­TOR­KA

Uklęk­nij przy mnie. Mógł­byś się tak­że raz po­mo­dlić. Klej­not ci z ko­ro­ny nie wy­pad­nie!




Po­eta klę­ka obok niej i obej­mu­je ją



AK­TOR­KA

Bez­boż­ni­ku. —

wsta­je

A czy wiesz, do ko­go się mo­dli­łam?




PO­ETA

Przy­pusz­czam, że do Bo­ga.




AK­TOR­KA

szy­der­czo

Tak! Do cie­bie się mo­dli­łam.




PO­ETA

Dla­cze­go w ta­kim ra­zie pa­trzy­łaś w okno?




AK­TOR­KA

Po­wiedz mi ra­czej, do­kąd mnie za­wlo­kłeś, uwo­dzi­cie­lu!




PO­ETA

Ależ dziec­ko, to był prze­cież twój po­mysł. Chcia­łaś na wieś — i w te stro­ny.




AK­TOR­KA

Czy nie mia­łam słusz­no­ści?




PO­ETA

Pew­nie. Cu­dow­nie tu­taj. Po­my­śleć, że się jest le­d­wie dwie go­dzi­ny dro­gi za Wied­niem — i ta zu­peł­na sa­mot­ność... — A ja­ka oko­li­ca!




AK­TOR­KA

Co? Mógł­byś tu nie­jed­no na­pi­sać, gdy­byś miał przy­pad­kiem ta­lent.




PO­ETA

Czyś by­ła tu kie­dy?




AK­TOR­KA

Czy tu­taj by­łam? Ba! Prze­pę­dzi­łam tu la­ta ca­le!




PO­ETA

Z kim?




AK­TOR­KA

Na­tu­ral­nie z Fry­de­ry­kiem.




PO­ETA

Ach tak!




AK­TOR­KA

Ubó­stwia­łam te­go czło­wie­ka! —




PO­ETA

Mó­wi­łaś mi już o tym.




AK­TOR­KA

Pro­szę — mo­gę też na­tych­miast odejść, je­że­li cię nu­dzę!




PO­ETA

Ty mnie nu­dzisz?... Nie wiesz na­wet, czym dla mnie je­steś... Je­steś za­mknię­tym w so­bie świa­tem... Je­steś bó­stwem... Je­steś ge­niu­szem... Je­steś... wła­ści­wie świę­tą na­iw­no­ścią... Tak, ty.. Ale nie po­win­naś te­raz wspo­mi­nać Fry­de­ry­ka.




AK­TOR­KA

To by­ła ta­ka so­bie po­mył­ka.




PO­ETA

To ład­nie, że się przy­zna­jesz do te­go.




AK­TOR­KA

Chodź tu, daj mi ca­łu­sa!




Po­eta ca­łu­je ją



AK­TOR­KA

Te­raz po­wiedz­my so­bie do­bra­noc! Badź zdrów, skar­bie!




PO­ETA

Jak to...




AK­TOR­KA

Po­ło­żę się spać!




PO­ETA

Hm — do­brze, ale co zna­czy „do­bra­noc”... Gdzież bę­dę no­co­wał?




AK­TOR­KA

Chy­ba tu do­syć po­koi.




PO­ETA

In­ny po­kój nie ma dla mnie uro­ku. Zresz­tą za­pa­lę te­raz świa­tło, do­brze?




AK­TOR­KA

Do­brze.




PO­ETA

za­pa­la świe­cę, któ­ra stoi na szaf­ce

Co za ład­ny po­ko­ik... co za po­boż­ni lu­dzie... Sa­me ob­ra­zy świę­tych... By­ło­by zaj­mu­ją­cym prze­być czas pe­wien wśród tych lu­dzi... to prze­cież cał­kiem in­ny świat. Wła­ści­wie tak ma­ło wie­my o in­nych.




AK­TOR­KA

Nie pleć głupstw. Po­daj mi ra­czej tę to­reb­kę ze sto­łu.




PO­ETA

Masz, je­dy­na.




Ak­tor­ka wyj­mu­je z to­reb­ki ma­ły ob­ra­zek w ram­kach, któ­ry sta­wia na szaf­ce.



PO­ETA

A to co?




AK­TOR­KA

To Ma­don­na.




PO­ETA

Czy ją za­wsze za­bie­rasz ze so­bą?




AK­TOR­KA

To mój ta­li­zman. A te­raz, idź, Ro­ber­cie!




PO­ETA

Co zna­czą te żar­ty? Czy mam ci po­móc?




AK­TOR­KA

Nie, te­raz odejdź.




PO­ETA

Kie­dy mam wró­cić?




AK­TOR­KA

Za dzie­sięć mi­nut.




PO­ETA

ca­łu­je ją

Do wi­dze­nia!




AK­TOR­KA

Do­kąd chcesz pójść?




PO­ETA

Bę­dę się prze­cha­dzał pod oknem. Ogrom­nie lu­bię no­cą spa­ce­ro­wać. Przy­cho­dzą mi wte­dy naj­lep­sze my­śli. A zwłasz­cza bli­sko cie­bie, owia­ny, że tak po­wiem, two­ją tę­sk­no­tą, snu­jąc two­ją sztu­kę...




AK­TOR­KA

Mó­wisz jak idio­ta...




PO­ETA

bo­le­śnie

Są ko­bie­ty, któ­re by rze­kły mo­że... jak po­eta.




AK­TOR­KA

No, idź już so­bie. Tyl­ko mi nie za­czy­naj z kel­ner­ka­mi ro­man­sów.




PO­ETA

idzie.



AK­TOR­KA

roz­bie­ra się. Sły­szy po­etę, scho­dzą­ce­go po drew­nia­nych scho­dach; sły­szy je­go kro­ki pod oknem. Ro­ze­braw­szy się, idzie ku oknu, pa­trzy na dół, on tam stoi, wo­ła nań szep­tem.

Chodź!




Po­eta wra­ca pręd­ko; rzu­ca się ku niej, ona tym­cza­sem się już po­ło­ży­ła i zga­si­ła świa­tło; on za­my­ka drzwi.



AK­TOR­KA

Tak, te­raz mo­żesz się do mnie przy­siąść i opo­wie­dzieć mi coś.




PO­ETA

sia­da na jej łóż­ku

Czy za­mknąć okno? Nie zim­no ci?




AK­TOR­KA

O nie.




PO­ETA

Cóż ci po­wie­dzieć?




AK­TOR­KA

Ko­mu się w tej chwi­li sprze­nie­wie­rzasz?




PO­ETA

Nie­ste­ty, jesz­cze się nie sprze­nie­wie­rzam.




AK­TOR­KA

Po­ciesz się, ja tak­że ko­goś zdra­dzam.




PO­ETA

Wy­obra­żam to so­bie.




AK­TOR­KA

Jak ci się zda­je? Ko­go?




PO­ETA

Ależ dziec­ko, o tym nie mo­gę prze­cież mieć po­ję­cia.




AK­TOR­KA

Zgad­nij.




PO­ETA

Po­cze­kaj... No, swo­je­go dy­rek­to­ra.




AK­TOR­KA

Mój ko­cha­ny, nie je­stem chó­rzyst­ką.




PO­ETA

Tak tyl­ko my­śla­łem...




AK­TOR­KA

Zga­duj jesz­cze raz.




PO­ETA

Więc zdra­dzasz swe­go ko­le­gę, Be­no­na.




AK­TOR­KA

Ha! Ten czło­wiek wca­le ko­biet nie ko­cha... Nie wiesz te­go? On ma prze­cież sto­su­nek ze swym li­sto­no­szem!




PO­ETA

Nie mo­że być!




AK­TOR­KA

Daj mi więc ca­łu­sa!





Po­eta obej­mu­je ją.



AK­TOR­KA

Co ro­bisz?




PO­ETA

Nie dręcz mnie tak.




AK­TOR­KA

Słu­chaj Ro­ber­cie, zro­bię ci pro­po­zy­cję. Po­łóż się tu... do łóż­ka.




PO­ETA

Zgo­da!




AK­TOR­KA

Chodź­że pręd­ko, chodź!




PO­ETA

No, gdy­by to ode mnie za­le­ża­ło, daw­no bym już... sły­szysz...




AK­TOR­KA

Co ta­kie­go.




PO­ETA

Sły­szysz świersz­cza?




AK­TOR­KA

Czyś osza­lał, mo­je dziec­ko, tu nie ma wca­le świersz­czy.




PO­ETA

Prze­cież sły­szysz.




AK­TOR­KA

Chodź­że już!




PO­ETA

Oto je­stem.


Do niej.



AK­TOR­KA

Tak, te­raz leż spo­koj­nie... pst... nie ru­szaj się.




PO­ETA

Cóż ci znów do gło­wy strze­li­ło?




AK­TOR­KA

Ty byś miał ocho­tę na­wią­zać ze mną sto­su­nek, co?




PO­ETA

Po­win­naś się z tym po­go­dzić.




AK­TOR­KA

Do te­go miał­by nie­je­den ocho­tę...




PO­ETA

Nie ule­ga jed­nak wąt­pli­wo­ści, że w tej chwi­li mam ja naj­więk­sze szan­se.




AK­TOR­KA

Pójdź więc, mój szczur­ku! Od­tąd bę­dę cię na­zy­wa­ła szczur­kiem.




PO­ETA

Ślicz­nie...




AK­TOR­KA

Ko­go więc oszu­ku­ję?




PO­ETA

Ko­go? Mo­że mnie...




AK­TOR­KA

Mo­je dziec­ko, tyś cięż­ko na mózg cho­ry.




PO­ETA

Al­bo ko­goś... któ­re­goś sa­ma ni­g­dy nie wi­dzia­ła... któ­re­go nie znasz, któ­ry jest to­bie prze­zna­czo­ny, a któ­re­go ni­g­dy nie znaj­dziesz.




AK­TOR­KA

Mój ko­cha­ny, nie pleć tak ba­jecz­nie głu­pio.




PO­ETA

Czyż to nie dziw­ne... i ty — a moż­na by prze­cież są­dzić. — Ależ nie zna­czy­ło­by to po­zba­wić się te­go, co w to­bie naj­lep­sze, gdy­by ci chcia­no... chodź­że, chodź — chodź —





AK­TOR­KA


To prze­cież pięk­niej­sze niż grać idio­tycz­ne sztu­ki... jak są­dzisz?




PO­ETA

Są­dzę, że do­brze jest, je­że­li mo­żesz gry­wać cza­sem w roz­sąd­nych sztu­kach.




AK­TOR­KA

Ty za­ro­zu­mia­ły psie, masz pew­nie swo­je na my­śli?




PO­ETA

Na­tu­ral­nie!




AK­TOR­KA

po­waż­nie

To wspa­nia­ła rzecz!




PO­ETA

A wi­dzisz.




AK­TOR­KA

Tak, tyś wiel­ki ge­niusz, Ro­ber­cie!




PO­ETA

Przy tej spo­sob­no­ści mo­gła­byś mi zresz­tą po­wie­dzieć, dla­cze­go wczo­raj nie gra­łaś. Prze­cież cho­rą nie by­łaś!




AK­TOR­KA

Chcia­łam cię tro­chę po­draż­nić!




PO­ETA

Dla­cze­go? Có­żem ci złe­go zro­bił?




AK­TOR­KA

By­łeś aro­ganc­ki.




PO­ETA

Jak to?




AK­TOR­KA

Wszy­scy w te­atrze są te­go zda­nia.




PO­ETA

Hm...




AK­TOR­KA

Po­wie­dzia­łam im jed­nak: ten czło­wiek ma pra­wo być aro­ganc­ki.




PO­ETA

A oni co na to?




AK­TOR­KA

Cóż mie­li po­wie­dzieć? Nie roz­ma­wiam prze­cież z ni­kim.




PO­ETA

Ach tak.




AK­TOR­KA

Oni by mnie wszy­scy naj­chęt­niej otru­li. Ale to im się nie uda.




PO­ETA

Nie myśl te­raz o in­nych lu­dziach. Ciesz się ra­czej, że­śmy tu ra­zem i po­wiedz mi, że mnie ko­chasz.




AK­TOR­KA

Żą­dasz jesz­cze do­wo­dów?




PO­ETA

Te­go w ogó­le nie moż­na udo­wod­nić.




AK­TOR­KA

Pa­rad­ny je­steś! Cze­go chcesz jesz­cze?




PO­ETA

Chciał­bym wie­dzieć, ilu męż­czy­znom chcia­łaś w ten sam spo­sób udo­wod­nić... czy ko­cha­łaś wszyst­kich?




ak­tor­ka

O nie. Ko­cha­łam tyl­ko jed­ne­go.




PO­ETA

ści­ska ją

Mój...




AK­TOR­KA

Fry­cek.




PO­ETA

Na­zy­wam się Ro­bert. Czym więc je­stem dla cie­bie, je­że­li my­ślisz te­raz o Fry­de­ry­ku?




AK­TOR­KA

Ka­pry­sem.




PO­ETA

Do­brze wie­dzieć.




AK­TOR­KA

Po­wiedz, czy nie je­steś dum­ny z te­go?




PO­ETA

Z cze­góż wła­ści­wie mam być dum­ny?




AK­TOR­KA

Zda­je mi się, że masz po­wód.




PO­ETA

Ach, dla­te­go.




AK­TOR­KA

Dla­te­go, mój bla­dy świersz­czu! — Cóż tam sły­chać ze świsz­cze­niem? Czy świsz­czą jesz­cze?




PO­ETA

Cią­gle. Nie sły­szysz?




AK­TOR­KA

Ależ sły­szę, sły­szę. Tyl­ko to są ża­by, mo­je dziec­ko.




PO­ETA

My­lisz się, ża­by re­cho­cą.




AK­TOR­KA

Pew­nie, że re­cho­cą.




PO­ETA

Ale nie tu, mo­je dziec­ko, tu są świersz­cze.




AK­TOR­KA

Je­steś naj­bar­dziej upar­tym stwo­rze­niem, ja­kie kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam. Po­ca­łuj mnie, mo­ja ża­bo!




PO­ETA

Pro­szę cię, nie na­zy­waj mnie tak. To mnie wprost de­ner­wu­je.




AK­TOR­KA

Więc jak­że mam cię na­zy­wać?




PO­ETA

Na­zy­wam się prze­cież Ro­bert.




AK­TOR­KA

Ach, to ta­kie głu­pie.




PO­ETA

Ależ, pro­szę cię, mów mi po pro­stu tak, jak się na­zy­wam.




AK­TOR­KA

Więc Ro­ber­cie, uca­łuj mnie... Ach!

ca­łu­je go

Czyś już za­do­wo­lo­na, ża­bo? Ha­ha­ha­ha!




PO­ETA

Po­zwo­lisz za­pa­lić pa­pie­ro­sa?




AK­TOR­KA

Daj mnie tak­że.



On bie­rze pa­pie­ro­śni­cę z szaf­ki, wyj­mu­je z niej dwa pa­pie­ro­sy, za­pa­la oby­dwa i da­je jej je­den.



AK­TOR­KA

Nie wspo­mnia­łeś zresz­tą ani sło­wem o mo­im wczo­raj­szym wy­stę­pie.




PO­ETA

O ja­kim wy­stę­pie?




AK­TOR­KA

Jak to?




PO­ETA

Ach tak. Nie by­łem w te­atrze.




AK­TOR­KA

Żar­tu­jesz?




PO­ETA

Wca­le nie. Po­nie­waż przed­wczo­raj wy­stęp od­wo­ła­łaś, przy­pusz­cza­łem, że i wczo­raj nie bę­dziesz w peł­ni swych sił i wo­la­łem zre­zy­gno­wać.




AK­TOR­KA

Stra­ci­łeś du­żo.




PO­ETA

Tak.




AK­TOR­KA

By­ła sen­za­cja. Lu­dzie aż ble­dli.




PO­ETA

Czyś to tak wy­raź­nie za­uwa­ży­ła?




AK­TOR­KA

Ben­no mó­wił: dziec­ko, gra­łaś bo­sko.




PO­ETA

Hm!... A przed­wczo­raj jesz­cze by­łaś tak cięż­ko cho­ra.




AK­TOR­KA

Tak, by­łam cho­ra. A czy wiesz, dla­cze­go? Z tę­sk­no­ty za to­bą.




PO­ETA

Przed chwi­lą mó­wi­łaś, żeś chcia­ła mnie tro­chę po­draż­nić i dla­te­go od­wo­ła­łaś wy­stęp.




AK­TOR­KA

Co ty wiesz o mo­jej mi­ło­ści. To­bie wszyst­ko jest obo­jęt­ne. A ja le­ża­łam ca­ły­mi no­ca­mi w go­rącz­ce. Czter­dzie­ści stop­ni!




PO­ETA

Jak na ka­prys to dość wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra.




AK­TOR­KA

Na­zy­wasz to ka­pry­sem? Usy­cham z mi­ło­ści do cie­bie, a ty na­zy­wasz to ka­pry­sem —?!




PO­ETA

A Fry­de­ryk?




AK­TOR­KA

Fry­de­ryk?... Nie mów mi o tym ga­ler­ni­ku! —
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    AK­TOR­KA I HRA­BIA


Sy­pial­nia ak­tor­ki. Zbyt­kow­ne urzą­dze­nie. Dwu­na­sta w po­łu­dnie; sto­ry są jesz­cze za­pusz­czo­ne, na szaf­ce obok łóż­ka pa­li się świe­ca, ak­tor­ka le­ży jesz­cze w łóż­ku pod bal­da­chi­mem. Na koł­drze du­żo dzien­ni­ków. Hra­bia wcho­dzi w mun­du­rze rot­mi­strza dra­go­nów. Sta­je w drzwiach.



AK­TOR­KA

A, pan hra­bia.




HRA­BIA

Ma­ma pa­ni po­zwo­li­ła, ina­czej bym...




AK­TOR­KA

Pro­szę bli­żej.




HRA­BIA

Ca­łu­ję rącz­ki. Prze­pra­szam — gdy się wej­dzie z uli­cy... li­te­ral­nie nic nie wi­dzę. Tak... Więc tu

przy łóż­ku.

Ca­łu­ję rącz­ki.




AK­TOR­KA

Pro­szę sia­dać, pa­nie hra­bio.




HRA­BIA

Ma­ma pa­ni wspo­mnia­ła mi wła­śnie, że pa­ni cier­pią­ca... Spo­dzie­wam się, że to nic wiel­kie­go.




AK­TOR­KA

Nic wiel­kie­go? By­łam bli­ską śmier­ci.




HRA­BIA

Na Bo­ga, czy być mo­że?




AK­TOR­KA

W każ­dym ra­zie bar­dzo to grzecz­nie z pań­skiej stro­ny, że się pan do mnie po­fa­ty­go­wał.




HRA­BIA

Bli­ską śmier­ci! A wczo­raj wie­czór gra­ła pa­ni jak bo­gi­ni.




AK­TOR­KA

Zda­je się, że od­nio­słam wiel­ki try­umf.




HRA­BIA

Ko­lo­sal­ny!... Pu­blicz­ność by­ła po­rwa­na. O so­bie już wca­le nie mó­wię.




AK­TOR­KA

Dzię­ku­ję za ślicz­ne kwia­ty.




HRA­BIA

Ależ pro­szę...




AK­TOR­KA

oczy­ma wska­zu­jąc na du­ży kosz kwia­tów, sto­ją­cy na sto­licz­ku przy oknie.

Tu­taj sto­ją.




HRA­BIA

Pa­nią wczo­raj for­mal­nie za­sy­pa­no kwia­ta­mi i wień­ca­mi.




AK­TOR­KA

Wszyst­ko le­ży do­tych­czas w gar­de­ro­bie. Tyl­ko pań­ski kosz wzię­łam z so­bą do do­mu.




HRA­BIA

ca­łu­je jej rę­kę

To ślicz­nie.




Ak­tor­ka bie­rze na­gle je­go rę­kę i ca­łu­je ją



HRA­BIA

Ależ pa­ni.




AK­TOR­KA

Nie lę­kaj się pan, pa­nie hra­bio, to pa­na do ni­cze­go nie obo­wią­zu­je.




HRA­BIA

Pa­ni jest tak dziw­ną isto­tą... rzec by moż­na, za­gad­ko­wą. —



Pau­za.



AK­TOR­KA

Pan­nę Bir­ken moż­na by za­pew­ne prę­dzej od­gad­nąć, co?




HRA­BIA

No, ma­ła Bir­ken nie jest za­gad­ką, cho­ciaż... znam ją tyl­ko tak po­bież­nie.




AK­TOR­KA

O!




HRA­BIA

Pro­szę mi wie­rzyć. Ale pa­ni jest za­gad­ką. Za tym tę­sk­ni­łem za­wsze. Stra­ci­łem wła­ści­wie wie­le, żem pa­nią wczo­raj do­pie­ro... po raz pierw­szy wi­dział na sce­nie.




AK­TOR­KA

Czy to moż­li­we?




HRA­BIA

Tak jest. Wi­dzi pa­ni, to tak trud­no z te­atrem. Przy­zwy­cza­iłem się ja­dać póź­no obiad... je­że­li się po­tem przy­cho­dzi, to zwy­kle naj­ład­niej­sze mi­nę­ło. Czyż nie tak?




AK­TOR­KA

Od­tąd bę­dziesz pan mu­siał wcze­śniej ja­dać obiad.




HRA­BIA

A tak, my­śla­łem już o tym. Al­bo i wca­le nie. To do­praw­dy żad­na przy­jem­ność, te obia­dy.




AK­TOR­KA

W czym­że pan wła­ści­wie znaj­du­jesz jesz­cze przy­jem­ność, mło­dy star­cze?




HRA­BIA

Sam sie­bie nie­raz się py­tam! Ale star­cem nie je­stem. Mu­si w tym być coś in­ne­go.




AK­TOR­KA

Tak pan my­śli?




HRA­BIA

Tak jest. Lu­lu na przy­kład po­wia­da, że je­stem fi­lo­zo­fem. Wie pa­ni, on twier­dzi, że ja za du­żo my­ślę.




AK­TOR­KA

Ach tak... my­śleć, to nie­szczę­ście.




HRA­BIA

Mam za du­żo cza­su, dla­te­go ty­le my­ślę. Pro­szę pa­nią, zda­wa­ło mi się, że bę­dzie le­piej, je­że­li mnie prze­nio­są do Wied­nia. Tu­taj ty­le roz­ry­wek, ty­le pod­nie­ty. Ale w grun­cie rze­czy tak sa­mo, jak i tam na gó­rze.




AK­TOR­KA

Gdzież to jest tam: na gó­rze?




HRA­BIA

No, tam na do­le, wie pa­ni, na Wę­grzech, w tych dziu­rach, gdzie prze­waż­nie stał mój gar­ni­zon.




AK­TOR­KA

Co­żeś pan ro­bił na Wę­grzech?




HRA­BIA

To co mó­wię, pro­szę pa­ni, peł­ni­łem służ­bę.




AK­TOR­KA

A cze­mu pan by­łeś tak dłu­go na Wę­grzech?




HRA­BIA

To już tak by­wa.




AK­TOR­KA

Tam prze­cież moż­na osza­leć.




HRA­BIA

Dla­cze­go? Ma się prze­cież wię­cej co ro­bić, nit tu­taj. Wie pa­ni, ćwi­czyć re­kru­tów, ujeż­dżać re­mon­ty40... a po­tem oko­li­ca nie tak brzyd­ka, jak mó­wią. Ta rów­ni­na to coś bar­dzo pięk­ne­go — a ta­ki za­chód słoń­ca, szko­da że nie je­stem ma­la­rzem, my­śla­łem już nie­raz o tym, że gdy­bym był ma­la­rzem, to bym to od­ma­lo­wał. Jed­ne­go mie­li­śmy w puł­ku, mło­de­go Spla­my, ten to umiał. Ale po co ja pa­ni te nud­ne hi­sto­rie opo­wia­dam.




AK­TOR­KA

Ależ pa­nie hra­bio, ba­wię się zna­ko­mi­cie.




HRA­BIA

Wie pa­ni, z pa­nią moż­na ga­wę­dzić, to mi już Lu­lu po­wie­dział, a to się tak rzad­ko zda­rza...




AK­TOR­KA

Pew­nie na Wę­grzech...




HRA­BIA

Ale we Wied­niu tak sa­mo! Lu­dzie są wszę­dzie jed­na­ko­wi; gdzie ich wię­cej, tam ścisk więk­szy, to ca­ła róż­ni­ca. Pro­szę mi po­wie­dzieć, czy pa­ni wła­ści­wie lu­bi lu­dzi?




AK­TOR­KA

Czy ich lu­bię? Nie­na­wi­dzę ich! Nie zno­szę ich! Nie wi­du­ję też ni­ko­go. Je­stem za­wsze sa­ma, te­go pro­gu nikt nie prze­stę­pu­je.




HRA­BIA

Wi­dzi pa­ni, wy­obra­ża­łem so­bie, że pa­ni wła­ści­wie jest mi­zan­trop­ką41. W sztu­ce zda­rza się to za­pew­ne dość czę­sto. Je­że­li się to tak w wyż­szych sfe­rach... no pa­ni prze­cież do­brze, przy­naj­mniej wie pa­ni, po co pa­ni ży­je!




AK­TOR­KA

Kto to po­wie­dział? Nie mam po­ję­cia, po co wła­ści­wie ży­ję.




HRA­BIA

Pa­ni — ta­ka sław­na — uwiel­bia­na —




AK­TOR­KA

Czy to szczę­ście?




HRA­BIA

Szczę­ście? Pro­szę pa­ni, szczę­ścia nie ma wca­le. W ogó­le te rze­czy, o któ­rych się naj­wię­cej roz­pra­wia, wca­le nie ist­nie­ją... na przy­kład mi­łość. To tak­że coś w tym ro­dza­ju.




AK­TOR­KA

Ma pan słusz­ność.




HRA­BIA

Roz­kosz... szał... prze­ciw te­mu nic się po­wie­dzieć nie da... to coś re­al­ne­go. Te­raz uży­wam... do­brze, wiem że uży­wam, al­bo je­stem pi­ja­ny, do­brze. To tak­że coś pew­ne­go. A gdy mi­nę­ło, to już nie ma.




AK­TOR­KA

z pa­to­sem

Mi­nę­ło.




HRA­BIA

Ale je­że­li, jak mam się wy­ra­zić, czło­wiek nie idzie za po­pę­dem chwi­li, lecz my­śli o tym, co na­stą­pi, lub o tym, co by­ło... to wszyst­ko za­raz precz po­szło. Póź­niej — smut­no... wcze­śniej — nie­pew­ne... jed­nym sło­wem... jest się po pro­stu w roz­ter­ce. Czy nie mam ra­cji?




AK­TOR­KA

po­ta­ku­je, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy

Pan po­ją­łeś treść ży­cia...




HRA­BIA

Wi­dzi pa­ni, kto to so­bie raz wy­tłu­ma­czyl, te­mu zu­peł­nie obo­jęt­ne, czy ży­je we Wied­niu, czy na pusz­tach42 wę­gier­skich. Na przy­kład... gdzie mo­gę po­ło­żyć czap­kę? Tak, ślicz­nie dzię­ku­ję... o czym­że to mó­wi­li­śmy?




AK­TOR­KA

Wszyst­ko jed­no, gdzie.




HRA­BIA

Praw­da. Więc jak po­wia­dam, róż­ni­ca nie­wiel­ka. Czy sie­dzę wie­czo­rem w ka­sy­nie, czy w klu­bie, to wszyst­ko jed­no.




AK­TOR­KA

A jak się ma rzecz z mi­ło­ścią?




HRA­BIA

Je­że­li się w to wie­rzy, wów­czas za­wsze znaj­dzie się ta­ka, co ko­cha.




AK­TOR­KA

Na przy­kład pan­na Bir­ken.




HRA­BIA

Nie wiem do­praw­dy, dla­cze­go pa­ni za­wsze wspo­mi­na tę ma­łą Bir­ken.




AK­TOR­KA

Prze­cież to pań­ska ko­chan­ka.




HRA­BIA

Któż to po­wie­dział?




AK­TOR­KA

Wszy­scy to mó­wią.




HRA­BIA

Z wy­jąt­kiem mnie, to dziw­ne.




AK­TOR­KA

Miał pan prze­cież o nią po­je­dy­nek.




HRA­BIA

Być mo­że, że mnie wte­dy i za­strze­lo­no, a ja nie za­uwa­ży­łem te­go.




AK­TOR­KA

Pa­nie hra­bio, pan jest czło­wie­kiem ho­no­ru. Usiądź pan bli­żej.




HRA­BIA

Ośmie­lam się.




AK­TOR­KA

Tu­taj

przy­cią­ga go do sie­bie, prze­su­wa mu rę­ką po wło­sach

Wie­dzia­łam, że pan dzi­siaj przyj­dzie!




HRA­BIA

Skąd?




AK­TOR­KA

Wie­dzia­łam o tym wczo­raj jesz­cze w te­atrze.




HRA­BIA

Czyż­by mnie pa­ni wi­dzia­ła ze sce­ny?




AK­TOR­KA

Ależ czło­wie­ku! Czyż nie wiesz, że tyl­ko dla pa­na gra­łam?




HRA­BIA

Czy to moż­li­we?




AK­TOR­KA

Prze­cie bie­głam for­mal­nie, kie­dym pa­na w pierw­szych rzę­dach zo­ba­czy­ła!




HRA­BIA

Pa­ni bie­gła? I to z mo­jej przy­czny? Nie mia­łem po­ję­cia o tym, że mnie pa­ni wi­dzi!




AK­TOR­KA

Pan mo­żesz swo­ją dys­tynk­cją do roz­pa­czy przy­wieść.




HRA­BIA

W isto­cie, pa­ni...




AK­TOR­KA

Odłóż pan przy­naj­mniej sza­blę!




HRA­BIA

Je­śli wol­no.


Od­piął sza­blę, opie­ra ją o łóż­ko.



AK­TOR­KA

I po­ca­łuj mnie wresz­cie.





Hra­bia ca­łu­je ją, ona go nie pusz­cza



AK­TOR­KA

Obym cie­bie le­piej ni­g­dy nie by­ła po­zna­ła!




HRA­BIA

Prze­cież tak le­piej!




AK­TOR­KA

Pa­nie hra­bio, pan po­zu­je!




HRA­BIA

Ja — dla­cze­go?




AK­TOR­KA

Co pan my­śli, nie­je­den był­by szczę­śli­wym, gdy­by był na pań­skim miej­scu!




HRA­BIA

Je­stem tak­że bar­dzo szczę­śli­wy.




AK­TOR­KA

A ja my­śla­łam, że nie ma szczę­ścia. Jak dziw­nie na mnie pa­trzysz? Zda­je mi się, że pan się mnie oba­wia, pa­nie hra­bio!




HRA­BIA

Po­wie­dzia­łem już, że pa­ni jest za­gad­ką.




AK­TOR­KA

Daj mi świę­ty spo­kój z fi­lo­zo­fią... chodź do mnie. A te­raz po­proś mnie o co... do­sta­niesz wszyst­ko, co ze­chcesz. Je­steś ta­ki pięk­ny.




HRA­BIA

Pro­szę więc o po­zwo­le­nie

ca­łu­jąc jej rę­kę.

przyj­ścia dziś wie­czo­rem.




AK­TOR­KA

Dziś wie­czo­rem... gram prze­cież.




HRA­BIA

Po te­atrze.




AK­TOR­KA

O co in­ne­go nie pro­sisz?




HRA­BIA

O wszyst­ko in­ne po­pro­szę po te­atrze.




AK­TOR­KA

ura­żo­na

Mógł­byś dłu­go pro­sić, nędz­ny ko­me­dian­cie.




HRA­BIA

Wi­dzi pa­ni, al­bo wi­dzisz, by­li­śmy do­tąd tak szcze­rzy ze so­bą... Mo­im zda­niem by­ło­by to o wie­le pięk­niej wie­czo­rem po te­atrze... przy­jem­niej niż te­raz, gdzie... zda­je mi się cią­gle, że drzwi mo­gły­by się otwo­rzyć...




AK­TOR­KA

Drzwi się na ze­wnątrz nie otwie­ra­ją.




HRA­BIA

Wi­dzisz, je­stem te­go zda­nia, że nie po­win­no się psuć wprzód te­go, co mo­gło­by być bar­dzo pięk­ne.




AK­TOR­KA

Co mo­gło­by być...




HRA­BIA

Je­że­li mam praw­dę po­wie­dzieć, mi­łość za dnia czymś okrop­nym, zda­je mi się czymś okrop­nym.




AK­TOR­KA

Tyś chy­ba naj­więk­szym wa­ria­tem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam.




HRA­BIA

Nie mó­wię prze­cież o by­le ja­kich ko­bie­tach... osta­tecz­nie to na jed­no wy­cho­dzi. Ale ko­bie­ty ta­kie jak ty... mo­żesz mnie po raz set­ny na­zwać głup­cem. Ale ko­biet ta­kich jak ty... nie bie­rze się przed śnia­da­niem. A tak... wiesz... tak...




AK­TOR­KA

Bo­że, ja­kiś ty słod­ki!




HRA­BIA

Nie­praw­daż, przy­zna­jesz mi słusz­ność? Ja so­bie to tak przed­sta­wiam —




AK­TOR­KA

Jak­żeż to so­bie przed­sta­wiasz?




HRA­BIA

My­ślę... za­cze­kam w po­wo­zie na cie­bie po te­atrze, po­tem po­je­dzie­my gdzieś na ko­la­cję —




AK­TOR­KA

Nie je­stem pan­ną Bir­ken.




HRA­BIA

Te­go nie po­wie­dzia­łem. My­ślę tyl­ko, że do wszyst­kie­go po­trze­ba na­stro­ju. Ja do­pie­ro po ko­la­cji wpa­dam w na­strój. To tak ład­nie, gdy się po ko­la­cji je­dzie ra­zem do do­mu, po­tem...




AK­TOR­KA

Co po­tem?




HRA­BIA

Więc po­tem... to tkwi w dal­szym roz­wo­ju wy­pad­ków.




AK­TOR­KA

Przy­siądź się bli­żej. Bli­żej.




HRA­BIA

sia­da­jąc na łóż­ko

Te po­dusz­ki tak pach­ną... To re­ze­da, nie­praw­daż?




AK­TOR­KA

Tu bar­dzo go­rą­co — praw­da?




Hra­bia po­chy­la się i ca­łu­je jej szy­ję.



AK­TOR­KA

Pa­nie hra­bio, to prze­ciw pań­skie­mu pro­gra­mo­wi.




HRA­BIA

Któż to po­wia­da? Nie mam żad­ne­go pro­gra­mu.



Ak­tor­ka przy­cią­ga go do sie­bie.



HRA­BIA

Tu na­praw­dę go­rą­co.




AK­TOR­KA

Tak są­dzisz? A ciem­no, jak­by w no­cy...

przy­ci­ska go do sie­bie.

Jest noc... jest ciem­na noc... Za­mknij oczy, je­śli ci ja­sno. Chodź!... chodź!...





Hra­bia nie opie­ra się już.






AK­TOR­KA

Jak­że tam z tym na­stro­jem, ty ko­me­dian­cie?




HRA­BIA

Z cie­bie praw­dzi­wy dia­blik.




AK­TOR­KA

Cóż to za wy­ra­że­nie?




HRA­BIA

Więc anioł.




AK­TOR­KA

Po­wi­nie­neś być ak­to­rem! Na­praw­dę! Znasz ko­bie­ty! Czy wiesz, co te­raz zro­bię?




HRA­BIA

Cóż ta­kie­go?




AK­TOR­KA

Po­wiem ci, że nie chcę cię ni­g­dy wię­cej wi­dzieć.




HRA­BIA

A to dla­cze­go?




AK­TOR­KA

Nie, nie, je­steś dla mnie za­nad­to nie­bez­piecz­ny. Ty ko­bie­tę przy­pra­wiasz o szał. Te­raz wy­glą­dasz jak gdy­by ni­g­dy nic.




HRA­BIA

Ależ.




AK­TOR­KA

Pro­szę so­bie ła­ska­wie przy­po­mnieć, pa­nie hra­bio, że przed chwi­lą by­łam pań­ską ko­chan­ką.




HRA­BIA

Te­go ni­g­dy nie za­po­mnę.




AK­TOR­KA

A co z dzi­siej­szym wie­czo­rem?




HRA­BIA

Jak to ro­zu­mieć?




AK­TOR­KA

Chcia­łeś prze­cież ocze­ki­wać mnie po te­atrze?




HRA­BIA

Do­brze więc, na przy­kład po­ju­trze.




AK­TOR­KA

Co to zna­czy po­ju­trze? By­ła prze­cież mo­wa o dzi­siej­szym wie­czo­rze.




HRA­BIA

To by nie mia­ło sen­su.




AK­TOR­KA

Ty star­cze!




HRA­BIA

Nie ro­zu­miesz mnie. Poj­mu­ję to wię­cej, jak­że się mam wy­ra­zić, ze stro­ny du­cho­wej.




AK­TOR­KA

Cóż mnie two­ja du­sza ob­cho­dzi?




HRA­BIA

Wie­rzaj mi, i ona do te­go na­le­ży. Uwa­żam to za fał­szy­wy po­gląd, ja­ko­by moż­na jed­no od dru­gie­go od­dzie­lić.




AK­TOR­KA

Zo­staw mnie z two­ją fi­lo­zo­fją w spo­ko­ju. Je­że­li o nią mi cho­dzi, czy­tam książ­ki.




HRA­BIA

Z książ­ki ni­g­dy na­uczyć się nie moż­na.




AK­TOR­KA

To praw­da! Dla­te­go cze­kaj mnie dziś wie­czór. Co do du­szy po­go­dzi­my się już, ty ło­trzy­ku!




HRA­BIA

Więc, je­że­li po­zwo­lisz, bę­dę w mo­im po­wo­zie...




AK­TOR­KA

Tu­taj w mo­im miesz­ka­niu bę­dziesz mnie ocze­ki­wał —




HRA­BIA

... Po te­atrze.




AK­TOR­KA

Na­tu­ral­nie.


Przy­pa­sał so­bie sza­blę.



AK­TOR­KA

Co ro­bisz?




HRA­BIA

My­ślę, że już czas iść. Jak na ce­re­mo­nial­ną wi­zy­tę ba­wi­łem43 tro­chę za dłu­go.




AK­TOR­KA

Dziś wie­czór wi­zy­ta nie bę­dzie ce­re­mo­nial­na.




HRA­BIA

Tak my­ślisz?




AK­TOR­KA

To już mo­ja rzecz. A te­raz daj mi ca­łu­sa, mój ma­ły fi­lo­zo­fie. Ty uwo­dzi­cie­lu, ty... słod­ki dzie­cia­ku, ty han­dla­rzu dusz, ty Il­ti­sie... ty...

Uca­ło­waw­szy go gwał­tow­nie kil­ka ra­zy, od­py­cha go na­gle od sie­bie.

Pa­nie hra­bio, by­ło mi to za­szczy­tem!




HRA­BIA

Ca­łu­ję rącz­ki pa­ni!

u drzwi

Do wi­dze­nia.




AK­TOR­KA

Adieu!










  
    HRA­BIA I DZIEW­KA


Go­dzi­na szó­sta ra­no. Nędz­ny po­kój o jed­nem oknie, żół­ta­wo­brud­ne sto­ry spusz­czo­ne. Wy­peł­złe44 zie­lo­ne fi­ran­ki. Ko­mo­da, na niej pa­rę fo­to­gra­fii i bar­dzo nie­gu­stow­ny, ta­ni ka­pe­lusz dam­ski. Za lu­strem ta­nie ja­poń­skie wa­chla­rze. Na sto­le, okry­tym czer­wo­na­wym suk­nem, lam­pa naf­to­wa, sła­bo pło­ną­ca; pa­pie­ro­wa żół­ta um­bra, obok dzban z reszt­ka­mi pi­wa i szklan­ka do po­ło­wy opróż­nio­na. Obok łóż­ka na pod­ło­dze le­żą w bez­ła­dzie suk­nie ko­bie­ce, jak gdy­by zrzu­co­ne w po­śpie­chu. W łóż­ku śpi dziew­ka; od­dech jej spo­koj­ny. Na ka­na­pie le­ży hra­bia zu­peł­nie ubra­ny, w pal­to­cie ko­lo­ru sza­re­go; ka­pe­lusz le­ży ko­ło ka­na­py na zie­mi.



HRA­BIA

bu­dzi się, prze­cie­ra oczy, pod­no­si się szyb­ko, sia­da, spo­glą­da w oko­ło sie­bie.

Gdzież je­stem... Ach tak... Rze­czy­wi­ście więc po­sze­dłem z tą ko­bie­tą do do­mu...

Wsta­je pręd­ko, pa­trzy w oko­ło, wi­dzi jej łóż­ko.

Le­ży tu. Co się męż­czyź­nie w mo­im wie­ku jesz­cze zda­rzyć mo­że? Nie mam po­ję­cia, czy mnie tu przy­nie­śli? Nie... wi­dzia­łem prze­cież — przy­cho­dzę do po­ko­ju... tak... by­łem jesz­cze trzeź­wy, czy też się wy­trzeź­wi­łem... al­bo... czy tyl­ko dla­te­go, że mi ten po­kój coś przy­po­mi­na?... Sło­wo ho­no­ru, no tak... wczo­raj to wi­dzia­łem...

spo­glą­da na ze­ga­rek

co! wczo­raj, przed kil­ku go­dzi­na­mi — ale wie­dzia­łem, że coś się sta­nie... prze­czu­wa­łem to... jak tyl­ko za­czą­łem pić, czu­łem, że... I cóż się wresz­cie sta­ło?... Więc nic... Al­bo mo­że...? Sło­wo ho­no­ru... od... od dzie­się­ciu lat nie spo­tka­ło mnie coś ta­kie­go, abym nie wie­dział na pew­no... Więc krót­ko a wę­zło­wa­to, by­łem pi­ja­ny. Gdy­bym tyl­ko wie­dział, od kie­dy... To jesz­cze przy­po­mi­nam so­bie do­kład­nie, kie­dym wszedł z Lu­lem do tej ka­wiar­ni pro­sty­tu­tek nie, nie... od Sa­che­ra jesz­cze wy­szli — śmy... póź­niej do­pie­ro w dro­dze... Praw­da, prze­cież je­cha­łem z Lu­lem w mo­im po­wo­zie... Ale po co so­bie gło­wę ła­mię. To zresz­tą wszyst­ko jed­no. Trze­ba się stąd wy­nieść.

Wsta­je. Lam­pa się chwie­je.

O!

Spo­glą­da na śpią­cą.

Ona ma sen zdro­wy. Nie mo­gę so­bie wpraw­dzie nic przy­po­mnieć — ale po­ło­żę jej pie­nią­dze na sto­li­ku... i ser­wus...

Stoi przed nią, pa­trzy dłu­go na nią.

Gdy­bym nie wie­dział, czym ona jest!

Przy­pa­tru­je się jej dłu­go.

Du­żo ta­kich zna­łem, któ­re na­wet we śnie cno­tli­wie nie wy­glą­da­ły. Sło­wo da­ję... Lu­lu znów by po­wie­dział, że fi­lo­zo­fu­ję, ale to praw­da, że sen wy­rów­nu­je wszyst­ko, jak je­go brat, ni­by śmierć... Hm, chcia­łem tyl­ko wie­dzieć, czy... Nie, mu­siał­bym so­bie to przy­po­mnieć... Nie, nie, za­raz upa­dłem na ka­na­pę... i nic się nie sta­ło... To nie do uwie­rze­nia, ja­kie te wszyst­kie ko­bie­ty nie­raz do sie­bie po­dob­ne... No chodź­my.

Chce odejść.

Tak, praw­da.


Bie­rze port­fel i chce wy­jąć bank­not.



DZIEW­KA

bu­dzi się

Któż tam tak za­raz ra­no?

po­zna­je go

Ser­wus ma­ły!




HRA­BIA

Dzień do­bry. Spa­łaś do­brze?




DZIEW­KA

wy­cią­ga się

Chodź tu. Daj mi ca­łu­sa.




HRA­BIA

po­chy­la się nad nią, po na­my­śle znów chce odejść

Chcia­łem wła­śnie odejść.




DZIEW­KA

Odejść?




HRA­BIA

Już czas.




DZIEW­KA

Tak chcesz odejść?




HRA­BIA

pra­wie za­że­no­wa­ny

Tak...




DZIEW­KA

Ser­wus, przyjdź znów kie­dyś.




HRA­BIA

Bądź zdro­wa. Nie po­dasz mi rącz­ki?





Dziew­ka wy­su­wa rę­kę spod koł­dry.



HRA­BIA

bie­rze jej rę­kę i ca­łu­je ją ma­chi­nal­nie, za­uwa­żył to i śmie­je się

Jak księż­nicz­ka. Zresz­tą, gdy­by tyl­ko...




DZIEW­KA

Cze­go tak na mnie pa­trzysz?




HRA­BIA

Je­że­li wi­dzi się tyl­ko głów­kę, jak te­raz... Po prze­bu­dze­niu się jest tak­że nie­win­ną... sło­wo ho­no­ru, moż­na by wszyst­ko w sie­bie wmó­wić, gdy­by tyl­ko nie by­ło tak czuć naf­ty.




DZIEW­KA

Z tą lam­pą wiecz­na su­biek­cja45.




HRA­BIA

Ile ty masz wła­ści­wie lat?




DZIEW­KA

Jak ci się zda­je?




HRA­BIA

Dwa­dzie­ścia czte­ry.




DZIEW­KA

A pew­nie.




HRA­BIA

Wię­cej?




DZIEW­KA

Dzie­więt­na­ście skoń­czy­łam.




HRA­BIA

A jak dłu­go...




DZIEW­KA

W tym fa­chu już rok.




HRA­BIA

Toś ty wcze­śnie za­czę­ła.




DZIEW­KA

Le­piej za wcze­śnie niż za póź­no.




HRA­BIA

sia­da na łóż­ku

Po­wiedz mi, czy je­steś wła­ści­wie szczę­śli­wą?




DZIEW­KA

Co?




HRA­BIA

Py­tam, jak ci się wie­dzie?




DZIEW­KA

O, mnie za­wsze do­brze się po­wo­dzi.




HRA­BIA

Hm... Po­wiedz, czy nie przy­szło ci ni­g­dy na myśl, że mo­gła­byś zo­stać czym in­nym?




DZIEW­KA

Czym­że mo­gła­bym zo­stać?




HRA­BIA

Wszak... tyś na­praw­dę ład­na. Mo­gła­byś na przy­kład mieć ko­chan­ka.




DZIEW­KA

My­ślisz, że nie mam?




HRA­BIA

Wiem prze­cież — mam jed­nak na my­śli jed­ne­go ta­kie­go, wiesz, co by cię utrzy­my­wał, abyś nie po­trze­bo­wa­ła z każ­dym się wda­wać.




DZIEW­KA

Ja też nie wda­ję się z każ­dym. Chwa­ła Bo­gu te­go nie po­trze­bu­ję. Już so­bie po­tra­fię wy­szu­kać fa­ce­tów.




Hra­bia> roz­glą­da się po po­ko­ju.



DZIEW­KA

za­uwa­ży­ła to

W przy­szłym mie­sią­cu prze­pro­wa­dza­my się do mia­sta na Spie­gel­gas­se.




HRA­BIA

My? Któż jesz­cze?




DZIEW­KA

No, go­spo­dy­ni i tych pa­rę dziew­cząt, co tu miesz­ka­ją.




HRA­BIA

Tu in­ne jesz­cze miesz­ka­ją —




DZIEW­KA

A jak­że, za­raz obok... nie sły­szysz... to Mi­la, co by­ła tak­że w ka­wiar­ni.




HRA­BIA

Tam ktoś chra­pie.




DZIEW­KA

To Mi­la, ona chra­pie ca­ły bo­ży dzień, aż do dzie­sią­tej wie­czór. Po­tem wsta­je i idzie do ka­wiar­ni.




HRA­BIA

Ależ to okrop­ne ży­cie.




DZIEW­KA

Pew­nie. Go­spo­dy­ni dość się też o to gnie­wa. Ja je­stem już o dwu­na­stej w po­łu­dnie na uli­cy.




HRA­BIA

Cóż ty ro­bisz o dwu­na­stej na uli­cy?




DZIEW­KA

Cóż mam ro­bić? Spa­ce­ru­ję.




HRA­BIA

Ach tak... na­tu­ral­nie...

Wsta­je, wyj­mu­je port­fel, kła­dzie bank­not na sto­li­ku.

Adieu!




DZIEW­KA

Już idziesz... Ser­wus... Przyjdź zno­wu kie­dy.


Od­wra­ca się na dru­gi bok.



HRA­BIA

sta­je zno­wu

Słu­chaj no, to­bie już wszyst­ko jed­no, co?




DZIEW­KA

Co?




HRA­BIA

My­ślę, że ci to już nie spra­wia żad­nej przy­jem­no­ści.




DZIEW­KA

zie­wa­jąc

Ta­kam śpią­ca.




HRA­BIA

To­bie wszyst­ko jed­no, czy mło­dy, czy sta­ry, czy...




DZIEW­KA

Po co to py­ta­nie?




HRA­BIA

Przy­po­mi­nam so­bie coś

na­gle

sło­wo da­ję, te­raz już wiem, ko­go mi przy­po­mi­nasz, to jest...




DZIEW­KA

Je­stem do ko­goś po­dob­na?




HRA­BIA

Nie do uwie­rze­nia, nie do uwie­rze­nia, pro­szę cię bar­dzo, nie mów nic, cho­ciaż chwi­lecz­kę...

pa­trzy na nią

ta sa­ma twarz, zu­peł­nie ta sa­ma twarz.


Ca­łu­je na­gle jej oczy.



DZIEW­KA

No...




HRA­BIA

Sło­wo ho­no­ru, szko­da, żeś ty... nie co in­ne­go. Mia­ła­byś szczę­ście.




DZIEW­KA

Tyś ta­ki sam jak Fra­nek.




HRA­BIA

Co to za Fra­nek?




DZIEW­KA

Kel­ner z na­szej ka­wiar­ni...




HRA­BIA

Dla­cze­go je­stem ta­ki, jak Fra­nek?




DZIEW­KA

Bo ten tak­że za­wsze ga­da, że mo­gła­bym, i że­bym za nie­go po­szła.




HRA­BIA

Dla­cze­góż te­go nie zro­bisz?




DZIEW­KA

Ślicz­nie dzię­ku­ję... nie chcę wyjść za mąż, nie, za nic w świe­cie. Mo­że kie­dyś... póź­niej.




HRA­BIA

Te oczy... te sa­me oczy... Lu­lu po­wie­dział­by, żem głu­piec — ale chcę raz jesz­cze te oczy uca­ło­wać... tak... a te­raz, bądź zdro­wa, idę już.




DZIEW­KA

Ser­wus...




HRA­BIA

u drzwi

Słu­chaj... po­wiedz... nie dzi­wi cię to wca­le...




DZIEW­KA

Co ta­kie­go?




HRA­BIA

Że nic od cie­bie nie żą­dam.




DZIEW­KA

Jest du­żo męż­czyzn ta­kich, co ra­no nie ma­ją ocho­ty.




HRA­BIA

Praw­da...

do sie­bie

To głu­pie, że chcę, aby ona się dzi­wi­ła... Ser­wus...

jest u drzwi

Wła­ści­wie iry­tu­je to mnie. Wiem prze­cież, że ta­kim ko­bie­tom idzie tyl­ko o pie­nią­dze... co mó­wię — ta­kim... to ład­nie... po­wi­nie­nem się ra­czej cie­szyć, że nie uda­je... Słu­chaj, wiesz, przyj­dę znów kie­dy do cie­bie.




DZIEW­KA

z przy­mknię­ty­mi oczy­ma

Do­brze.




HRA­BIA

Kie­dy cię moż­na za­stać?




DZIEW­KA

Ja za­wsze w do­mu. Za­py­taj tyl­ko o Le­oka­dię!




HRA­BIA

Le­oka­dia... ład­nie — bądź zdro­wa.

u drzwi

Jesz­cze mi szu­mi wi­no w gło­wie. Więc to ba­jecz­ne... by­łem u ta­kiej i nie zro­bi­łem nic wię­cej, tyl­ko w oczy po­ca­ło­wa­łem, bo mi ko­goś przy­po­mi­na...

zwra­ca się do niej

Le­oka­dio, czy ci się to czę­ściej zda­rza, że ktoś tak od cie­bie od­cho­dzi?




DZIEW­KA

Jak?




HRA­BIA

Jak ja?




DZIEW­KA

Z ra­na?




HRA­BIA

Nie... czy był już kto u cie­bie — i ni­cze­go nie żą­dał?




DZIEW­KA

Nie, to mi się jesz­cze nie zda­rzy­ło.




HRA­BIA

Więc cóż my­ślisz? Że mi się nie po­do­basz?




DZIEW­KA

Cze­go bym ci się nie mia­ła po­do­bać? W no­cy ju­żem ci się po­do­ba­ła.




HRA­BIA

Ty mi się i te­raz po­do­basz.




DZIEW­KA

Ale w no­cy po­do­ba­łam ci się wię­cej.




HRA­BIA

Na ja­kiej pod­sta­wie to są­dzisz?




DZIEW­KA

Cze­go się tak głu­pio py­tasz?




HRA­BIA

W no­cy... po­wiedz, czy nie pa­dłem za­raz na ka­na­pę?




DZIEW­KA

Ro­zu­mie się... ra­zem ze mną.




HRA­BIA

Z to­bą?




DZIEW­KA

Tak, nie pa­mię­tasz już?




HRA­BIA

Ja... my­śmy ra­zem... no tak...




DZIEW­KA

Aleś za­raz usnął.




HRA­BIA

Za­raz... tak... więc to tak by­ło!...




DZIEW­KA

Tak, mój ma­ły. Aleś mu­siał być po­rząd­nie urżnię­ty, kie­dy so­bie nic nie przy­po­mi­nasz.




HRA­BIA

Tak... — A więc prze­cież... jest da­le­kie po­do­bień­stwo... Ser­wus...

nad­słu­chu­je

Co się tam sta­ło?




DZIEW­KA

Po­ko­jów­ka już wsta­ła. Daj jej coś przy wyj­ściu. Bra­ma otwar­ta, za­osz­czę­dzisz szpe­rę46.




HRA­BIA

Tak.

w przed­po­ko­ju

Więc... Prze­cież by­ło­by to pięk­ne, gdy­bym ją tyl­ko w oczy ca­ło­wał. Za­kra­wa­ło­by to ni­by na przy­go­dę... Nie by­ło mi znać są­dzo­nym.

Po­ko­jów­ka otwie­ra drzwi.

Co się tam sta­ło?




PO­KO­JÓW­KA

Dzień do­bry.




HRA­BIA

Ach tak.... dzień do­bry... dzień do­bry.
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